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Briand wrócił samo· 
. chodem z Genewy 
i piSZB natychmiast ootę 
PARYż, 11 czerwca. (Wł, sł. ~e

legraficzna "Głosu PoL"). Briand 
wrócił dziś s8J1lllochoo'OOl z Gene
wy i zajechał W'p'r,ost na Quai d'Or
say. Wieczorem była nota do Nie
miec na ukończeniu, Juko zosta
nie ona doręczona rządowi nie
,nieckiemu 

Bcha zamachu na króla 
lUfonsa 

Rada · i r zst zyga na korzyść ulski' WsKazówki dla wysolIiego komisarza w Gdańsku - Rzeczo
znawcy dla wytyczenia granic portu gdańskiego - Tajne 

posiedzenie 

-
Dokładne sprawozda-

GENEWA, .. czerwca. (Własna służba telegraficzna "Gło~u Pol- nii~ z przeb!eg!l meczu 
skiego"). Rada ligi narodów powzięła na dzisiejszem przedpołudnio- Was!a-I.KS, Jakle !łtrz,
wem posiedzeniu uchwałę w sprawie polsko-gdańskiego zatargu mahśmy telefonlcznlG 
po ztowego. I tym razem uchwała rady ligi narodów wypadła bez- z,! Lwowa, oraz wy
wzqlędni-: na korzyśćr Polsk!. Dowodem tego jes! choćby faki, iż wy-I wI!,d ~ prezesem Koła 
soki komisarz w Gdansku nie ma prawa załatWiać spor6w polsko- ,dziennikarzy _ sparto
gdańskich be~ uprzedniego przedłożenia kwestji spornych rzeczo- wych we Lw~wle pan,:m 
znawcom w Genewie. prof. Wackiem zamle-

Wyrok sądu wOjSkOWBgO ' Co do zatargu pocztowego posłano wiła rada ligi ustanowić ko- s~c~~my na stroni':, 4-ej 
MADRYT, 11 curwca, (Wł. <:ł, misję, składającą się z czte ech rzeczoznawców, których zadaniem nlllleJszego wydania. 

telegraf. "Głosu Pot"). Sąd wo:- jest ustalenie granic portu gdańskiego. Komisja ta przedłoży zebr a-
skowy skazał ~łównego winowai- ny materjał radzie ligi na sesjii wrześniowej. 
cę w usiłowanym zamachu na kró- _ Prócz tego rada ligi wyraziła_swoją zgodę na ro~strzygn~ęc!e Sfandard nn ComPlny 
la na 20 lat więzienia, 18-tu ZlŚ międzynarodowego trybunału haskiego I zastrzegła sobie pOwzięcie -
jego towarzyszy na karę więzienia ostatecznego postanowienia dopiero po zaznajomieniu się z opinją ~ zamferesowSaf•. się kOOCBrnBm 
od lat 4 do 10 rzeczoznawców. r IDnBsa 

Dziś przed południem odbyło się łajne posiedzenie rady ligi, na ~ B~~, ~ c,!"et~CfJ' (A. W.) :-
Di Casaro na ~udJ-en"J-I' kłórem olnawiano drogi be:tZpośrednieyo porozumienia między Gdań· Na gleł~Z1e b~rbnskieJ r~~ły SIę 

~ "k- - P I k - - - - t .. - .- - S ół pogłoskI o zamtereSOlWanlu SIę kon U króla 5 _ lem I _ o S ą Z pominięciem II! er~en_C!1 ~gl. zczeg J tego po'" cemem Stinnesa przez Standard 

RZY 
Siedzenia są utrzymywane VI śCisłej taJemnicy. OU Company. 

M, 11 cz,e,rwca, (pat), Król ' •• 
przyjął deputowanego Di Cesaro, f ,Fak! .ten dał ~w«?d J?l'aSle nIe-
przewodnic.zą~ego dtr?-giej grupy, CO U C H A I tA A A L G nueckie} d«? rOZpISanIa ,S1ę szer~ko 
konstytucyjnej opozycJi parlamen. o, coraz wt,kszym u~~ kaplta... 
tarnej. Prasa komentuje żywo tę) low zagran!~ych w ~yC1U ~~ 
'iucLiencie Of- • I - P A d.arczem NIemIec, ktory z jedne, , ICJa ny komunikat • • T. strony wywiara wpłY1w dodatni, za 

S-IIY "broJ"ne ROSJO.- GENEWA, 11 czerwca. (Pat.) ---jnym ligi narodów, komunikowaniaJ W konkluzji raportu sprawoz.daw sdil~~c, ~ d>częsk'cids~ałrb niemd lookl, ~ 
iII N ch" '_.J_ • I" •••. d " ed . , ru5 ,eJ Je n,a Z1a a na Zwy-Cza1 

• _.. I a lsieJSzem pOSl",",emu 19l na- stronom 01»0.111 e<:yZł1 OI"aZ szcze- ca prz łozył następującą rezolru- sZlkodliwie na siłę impulsywną ryn 
"lIlJoo ŻOłDłerZ~, JeśI, ole rodów rozważane były sprawy gółowo ustalają ramy formalne dla cję: kaw nie mi eokioh, ,oponoW'llrąc prze 

WięCB) l gdańskie. Dotyczyły one procedu- rozstrzvilama eweotuaJnyoh niepo- "Rada ligi przyjmuje opinję sfOł"- mysł niemiecki i dławiąc go W 

LONDYN, 10 czerwca. (Własna' Ty, jaka ma być stosowana w razie rozumie6. mułowaną przez trybunał haski dn. swych szponach. 
sł~żba..tele.graficzna. "G;łosu Pol-; nieJX)l'ozumień pomiędzy Gdań- Sprawozdawca wniósł, aby rada j 6 maJa b. r. w sprawie polskiej 
skl~gO )'. ~ Odp?W1e~~ na za~y-: skiem a Polską oraz poczty pol- ligi przyjęła raport i aprobowała służby pocztowej w Gd.a.ńsku. Ra-
tante w IzbIe gnun, oswladczył Je- f ki' Gda ' sk S 1"8IWOZd • arf' d tan' . • rt 

Kryzys Unansu wy 
\V łłiemczech tr\Va d~n z cz.łonk. rządu, że wszystkie sQ ~J w d n L' u. P ł aw~a lPrcił~p~:~~ za~ ~_,e ,w D1D1_~~~ po- I :arski~' awIa, zb

e ~amce po, u 
siły lądowe Rosji sowieckiej są umones e oon zaznaczy, ze e a ~ewJa'WlWl gen~emu g ' SI ego muszą yc wyznaczone 
oceniane na miljon żołnierzy 0- uwagi, jakie otrzymał 04 obu stron zastosować niezbedne środki do w sprawle polskiej służby poczto- K BER~, 11 czerwca, ~~. W.).; 
prócz rezerwy i pospolitego rusze w sprawie projektu ~ury, do-1WProwadzenia w żVcie tych ady-lwej, przyczem uwzględnione być t ryzys dnalanSOowy. ': NIemdz~!' 
ma kt' dr --'_ ch' ". . .. rwa w szym C1ą6U. a l51eJ'-

, tyczą pun C1W ugon'(UloUy ,ca- kołowo I mają motywy 0PlDJl trybunału ha- szej giełdzie obroty odmaczały się 
łok.ształt zaś uzyskał ich aprobatę.! Minister Strassbttrgu w imieniu II skiego. wybitną niepewnością. Wprawdzie 

OpOZycja czeska w raporcie swoim sprawozdawca Polski a senator &hm w imieniu w. Rada zaleca w tej kwestji, aby dalszego spadku nie było, lecz jest 
przeciw Beneszowi ustala, że o ile wysoki komisan o- m. Gdańska wyrazili swą zgodę na ,prezes komisji tranzytowej łącznie faktem, ~e I?o b,aissie ,wczo:rajszeł 
Domaga slp w j lo - ń trzvm~ od Po~s~ lub G~ska pro-Iprojekt. Rada ucJrwatiła 'W1Dłosek ze sprawozdawcą w ra~e wyzna- notowania SIę nIe podniosły. 

"II y bOI! POZYCJę powZ1ę~ decyzJl w spor- sprawozda.owq>. czył trzech rzeczomawcow, 000- o 

~RAGA, 10 ,czerwca, (Własna , Dej sprawie, to musi przekonać się, Nsstępnie rozważano sprawę po- więanych do przedst'awlenia radzie OlbrzymIe b~nkructUlo 
słuzba telegraficzna Głosu Pol-I ,." b ć.-łw t ~~I"'ki' ,...J ./!-,. W ' ..1-' t _ . .....,...",t,.; k • I-i 
skl'e~ ") O ' ff , 'czy rozmce me mogą Y ur .. !> 0- cz Y JfV"'" '01 w uua_u. rapor- za posreUllllC wem w , ,--..-ego orm I mu 

50 • - pozycja zwraca Się • • .. 
ostro przeciwko polityce zagrani-' wane w drodze rokowań bezpo- Cle swym sprawozdawca Qwnones \' sarza w Gdańsku proPozycJi, doły- W· d ' ki 
cznej Benesza. Z kół opozycji o-I średnich między stronami przy po- de Leon przedstawil historję zatu- czących wytyczenia granicy portu lU eos . B zakłady 
świadczo~'lO d~isiai, iż ."'! ,żaden jednawcze; interwencji komisarza. gu i zakomu.nilrował opinję trybU-IW Gda6S1ku zgodnie z ustępem 2 ~IEDEN, 1~ czerwca (Własnił 
spo.s6b me mozna ZgOdZIC .Slę na Decyzje wysokiego komisarza mo- nalu w Hadze, wyraiając przypusz- ninIejszej rezolucji. sł~zbalf teleg~~ftczna ,,,Głosu Po}'" 
pohtykę Benesza w sprawie pak-!, k ' ',_.J_' ,! b' ski ego ). DZIS ogłOSiła upadłosć 
t b 

' oL t O ' d gę dotyczyc tylko tych spraw, to- czenll~, ze rćW4 oplUję tą uzna za! Koszta powstałe poooszą o le J'edna naJ'wl'ęlrs ch fl'rm f'llmo u ezpleczeuS wa, p-ozycJa 0- • • d ' • l ' , , z,~ zy , .. 
maga się natychmiast po powro_\re zostały mu przekazane przez SWOJą oraz ze przy efinitywnem strony w rownych częsctaoh. wych "Wiedeńskie zakłady fil .. 
de Benesza z Genewy przedsta- strony. rozważaniu sprawy motywy wyro- Powyższa rezoIucia została przy- mowe Sp. Akcyjna". Długi przed
wienia ~ałokształtu spraw parla-I Według myk. 3 o ile wysoki ko- ku haskiego będą dla niei wska- jęła prze~ radę. Zmieniono tylko I ~iębiorstwa wynoszą 2 i pół mil .. 
mentoWI. I nUsarz. mając przedstawioną spor- zówk_ punkt, dotyczący liczby rzecze. Jona kor.on złotych. 

_ _ ną sprawę między Gda6skiem a Mówiąc o kwestji wytyczenia gra- znawców. Postanowiono bowiem, ti@W:;g_.iiS»WIiiiiIił3IIJ 
Rutor umiera na premIe'" Polską, sposkzeże w toku jej roz- nic portu gdańsldego, mówca zaz- by rzeczoma'WCÓw było czterech rze swojej sztuki patrywania, że byłoby pożytecz- naczył, że można to uskutecznić po przez dodanie rzeGZOm8wcy praw- pro~ek~u proce~ury, do~yczącej rOI! 

nem przed wydaniem decyzji za:- zbadaniu $Pl'awy na miejscu przez I nika. wazaa18 zatargow nuędzy GdaJt· 
Z dramafdw tycIa lsięgnąć opinji t~hnlcznej lub praw rzeczoznawców, znających warun-I Z kolei wy.soki komis8!fZ zapro- skiem ~ .Po~~ą, zmniejszy się licz-

ąERLIN, 10, czerwca, (Własna nej nieweżnej, zwróci się on do se ki miejscowe i techniczne warunki ,ponował rozważenie sprawy amuni- ba m<ndlW?s.C1 wytaczanIa spraw 
słt~zba..telegraflc:zna "Głosu P?l- kretarza generalnego ligi narodów sprawy. Dla szyblrJego uregulowa-Icji na WesleI'P1atłe. Jednak rada na for -o ligI. 
sklego ), - W Jednym z teatrow. ~~..t' • • d I k" ó I . h lił . do .. Sp ' t Iski' został tutejszych wysta wiano d' iaj z }"'Uanlem teJ sprawy I pi) a spre- ,nla WestJl rzeoz.oznawc w wyzna-, me przyc y a SIę propozycJI, raw~ pocz y po 01 a 
sztu~ę p~.d tytułem ,,!<och!i~cy Icyzowane punkty, ~a t~n;at któ-I~y~ powinien pr~ewodn.icząc~ k?-l~bec czego sprawa została odło- zadecydowana defin~tywnie,. p1'zy..
małzonek . Autor sztukI dr. Tho- 'ry~h pragnie otrzymac opmlę. mlsll tranzytowej w por{lZUmH~nlu zona. czem przyznano raCję teZIe 'p01-
mann, kt~Sr-~ był obecD;Y. ~a Dalsze punkty projektu w spra-I ze sprawozdawcą w radzie, przy- ; Wobec powyższego uznać nale- skie;, polecając jednocześnie 1'2e
przedsla-, '~:::lU , po podmc'lcmu wie procedury sposobu porozumie- czem proponuje, bv w gronie rze- źy, iż obecna decyzja ligi reguluje czoznawcom ustalić gl'cmice portu 
kurtyny dostał ataku apoplekty- ,. .. , J ł ' b ły d" 1 • ...,,{r,.J_! ,. f ...... b ł h 1": ,; , dl t h ' t t wan'a s:e wysoloepo konusarza ze l' czoznawcow zna aZ SIę Y pre- Wie p1erwszo!'Zę< nego znaczetl:la "'15"owue Z O'pl,nJą K l' Ma u aSaue-
c:"'e",o 1 pa na yc mlas ru- - - '" ,.' • 
pem. lstronami i ze sekretariatem Iteneral zes rady portu pulk. Rey~nler. lsprawy gda6skie. Przez Pl'znęC1C 40! 
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r t h -la ł t ., t ZbI!ŻBD{B muzykótv 
ę no c . Wl l ez zens W poiskich i 'francuskii1h 

Jak iyt . 
Żyj.emy i pil"a,cUtj.emy zbyt "zyh1{O I NIE BĘDZIE POROZUMIENIA I RIAND OSIĘGNAt S WE ZA. NIC NIE STOI NA PRZESZ·. Obia li P'p J.YJł~r; ar kmiD 

~byt in.tenosywnie. Postępy t~cihni'ki . MIĘDZY SZTABAMI GENERAL- MIARY. lKO ZIE ,U1Cł..ADOWI WŁOCH'I ,Ul ilry U 
odbywalj-ą si'ę w t,ak s2'Y'bk:eom t,cm- \ NYMI. I ,,(. I . WI.J.DE~, H czerwca,. (Pat). - PARYZ, 11 CZ2rVlca. (pat).-

. '. k ł . l PARYZ j 11 CZErwc"". Pal), Spe- C" FrelP Pr"'s'"" donnsl z G<'>n"- W, ' . c .... dy ektor -
jH'e, I'Z przoei Il'ocz)" y gira,TIaoce p-rzy- p RYż 11 (P t E h ' . ' -. -" -- ,v,. .. '" czoraJ wIe wre ,H r . 0;>0;:;-
słosowan.j,a się o~,a1".· : :nu hl(h:,~de-' _. . ; ~zerwca, ~'. c o C}4!Jny ko E!. nndent Pdt! Journal l wy, ze delega,t wlos!d SClaJ?la od. ry warszawskiej Emil f\1 ynars!<i 
~o. ! d~ Parts~,ryra~a .ubol"l~a~lt~, z~ ~a w Genewie stwierqza, że jest ue- , był k?nferen~J , z B.nanc!~m. l C;ha~'l wydał obiad, n.a c.ześć ~yreklora ('-
Zużywamy się Zlhy,t szyhko fl- bmet an~telslq mc czyni zadneJ ro- czą niesłuszna przypuszczać, iż I b~!];:unem w [" raWIe przys. J?'e~lu pery paryskIej 1 wy bJ.~nych fran

z)"czni.e i pos)"chkzm.ie Zużywlamy ; :lnicy między dwoma hypotezami, a B' d t : d .t ., d ! \'VfO. ch do pa!rtu gw. aranCYJllC~{I, cuskich krytyków muzycznych W 
s~ę pll1Z1edwlcześonie . Mó~ i s,e'reoe ' mianowicie '~Yi.:;oteza absolutnie n~n s ai'~ir~15 d~~r~;,~~;c (\ ~ Sel<!;ola powoływał się na wiadfl- obiedzie wz i ął udział pierwszy' se-
11lasz,e słabną W6~lczla,So gdy nagro-j· ' d ci b

J

• • d F zmiany po •• 7 l un.s e s :iteJ. o co i mośd, ohzymane z Rzymu, wedle l{retarz ambasady polskiej Poniń
madwna w,i'e,dlzl~ 1 umi,~,jębn,o'Śoci win I n~:prav:, epo oną. nllpa u . r,an- ! Brinnd ~hd ł uzys1<ać i co rzeczy- f 'iórvch włoslJie koła rządow by· ski oraz clzierunika't'ze francuscy j 

nyby wY'dlać }alkna~blli}ruie.j.szy plon, C;1 na Nu~n:cy,.a hyoptezą ~ozh,":ą I ,,:i.śde uzy~k~ł, było dopra~{adz~. ły zuziw!<mc, że z pa~tl\. pięciu, z,a polscy i. kry~y~y muzyczni. wybi~
twórczy.. ., Inapa~u ~lemlec na ~ra?CJę., Nic ! me do uznama swobcdy dZlała la ~r~:G.~owaDel~o prze.:. N!erncy w~- nyc~ dZI~n'l11ikow francuskich. \V 

W)"daqe Sl'ę nam, I'Ż plęt't'ZąC wy- ' bedzu~ WięC porozum! ,Dla między Francji zmi rzaj~cc<5o do uzupeł- .oHł Sl~ w to •• u ~cll?wa!l pakt c:"t~ czaSIe obIadu wygłoszono szzreg 
on,allaZlek na wym<łJllO.1Zku PQpę,c!.z.aja.c "zlabami "'enorainymi 4 ntłl,'i i Fran ' .' ,. t h"', , t ' red,. Chamberla1n l Bnand mteh przemówień 

.' " - - e ~ r. oS mema p;:J ~ u zat: l)uuego sys e- I 1 ',. b ~., r . Ik uste I Z b . '. d mrusz)'lny do WiCląoŻ stZY'bszego b;c·.. d i t ' N' t " , 03.:azac ,.C ec ,_eIBJO I WIe.. .- e rame mIało ser .eczny ch;>.· 
. . 't 1. ". eJl, napa ,n ę eJ prz~z lemcy, a ';ll<>m a'-ł<>dow rozJemczych obel' pliwość i oświadczyć że nic ni~ kt kt' 'l' ci gu, Sltrumemy SIę paonam1 elClllonM1. ',_ k b d" • ., -, " . ' I. ,'.: ra, er, ory przyczynt SIę o 

DZlioelj.e się Dna1:zoej. WYWIO!u>eI111YI' ~SZ}"t o ę Z1e unproWlzowane ~uJących Europę wschodmą . ; staje na prze~zkodz1e u?zlałoWl zbliżenia między muzykami pol-
z pod z1Jemi duchy, ktoÓlrY'clh opan.o- Jak w roku 1914, I ! Włoch w pakcIe gwarancYJnym. Sokimi i fraoncUiskimi. Ju.trze.jszy fl!-
wać ni'e moż,emy. Pędzimy rua śI.c- stival muzyki polskiej zapowiada 
!pym t,o.rz,e, ze z~la!Szloruemi llaLarn'i,a- B d e g d e ge e się ws'paniale. 
mi lru nile~,dooned przys1JłośiCl, w. a wIn o u o Złe a le s e . 
bezkresną, ~mną daJ. ł Suflli1CJB Marokko 

Wsokz)'ltlllaoĆ rOZlpęd'ZlO\IlY wóz ży- ' Zasady ustalone, teraz koRej na Niemcy . ,IlU: ' . 
cia - bodlaJj ż,e nilemożliowa to ptró- LONDYN ł' , h k • . d ń PARYz, 11 czerwca. (Pat),-
h I l 

" ci" . ·e·tłO ' 11 czerwca, (W asnalzumlema w sprawie pewnych pod· obustronnyc ro owan mIę zy pa '.J l" d . "'II d ci . ::\, zo owac SIę o zJlc!,a 1 J i6 " .' .., • , ; .. ournaonosl z lYla ry u, ze 
wstrząsów - krt.óż z eu,rOIp,e,j.c,zy- sluzba tel~i'af. "Gł. PolskIego") --,stawowych zasad o.raz ze nalezy stw.anll zamteresowanenu nad Re- : wobec nowe~o obrotu, jaki przy· 
ków dziś może? Oświadczenie premiera Ba.Idwina się spodziewać, że zgodzą się rów- nem a NIe.;"Dcami W sprawie paktu, jęły rokowania z Abdel - Krimem, 
Hu~o HoHmanstha,l da,j,e rad~ w izb!e gr:!in wywarło tutaj wieUde ' nież na to Belgja i Włochy, Jeżeli i to na podstawie równoupravnie- ł zapowiedziane operacje przeciw-

oma,l. i~on~CJz;ną s.~~ sIPÓtl:zes;!l~: wrat~i!ie. Premjer oświadczył. że rząd niemiecki będzie sądzilI żeinia, Zamierzony układ ma ściśle k~ portowi Alhucemas zostaną od-
połozyc SIę coOtdzl,en l1Ia poł. godza-, d Ił' 1 ki ' fr 1.. skro . d 'l" t t 'I.L--· ~- 1._ kt . 'odno łozone do końca czerwca 
11y clio wł.a'sll1ie,go grobu, M,aikruhrY'c'z- ,rzą y an&le S I. a~cus:u P? - m~ze po ZIe 1~ e upa rywama,uwusuonny Cuara er a me J... -
na krurac,j,a nile prz)'lp'adni.e ka,żdemu l pula ~~~m zbadamu nl~tnlecldch pro wowczas stanIe otworem droga do I' stronny,' \ 
do ~us,bu. POIł,omM'Wo RamJe{a ,pn,e 'POZYCJI doszły do Z&pełnego poro- ~ Zgon posła Ulshulek 
r~e:dziłog s~t fOg:.~ zre~z~ i~ać, ~ I N' I d·'· · · b ki o ł' · I uuału 
~li~?~: :°ord:a~~n:~ p'Uodili~ e d.re: 18 WO no prowa z:c WOjny gazowej I a erJD onlCZne} j Słało się łd w parlamlwcie 
wman·em, zwtanoem WuIl1lIlą.. kC\lCl 9 l angielskim 
7ibvt mocno mys2'Jką cy,galle~ji. Specjalne zastrzeżenie dla sąsiadów Rosji LONDYN, 11 czerwca. (Wł. sł 

Ze środków gwatHown)"Ch a ra-
dyk'aun}'lCl1 poz.os,toai"e chyba wy- (''!NEW A, 11 czerwca. (Pat). -I brał głos i oświadczył, że wyraża ł W ten sposób t.e.za, wysunięta teol~g~aL "Gł.osu Pol."). W parl~-
de'<;Zlka na bie,gun północony. CisZla W dniu wczorajszym komisja gepe, opinję całego świata cywilizoiWane przez Poliskę,. a dotyczą<:a jej! m:n:Cł~ ar:gIelski~ wydarzył s;ę , 
,. ~'p"'kóJ' teJ' ",kol~ ... y ul~-'O"ą bezwąt l 'ł t k t t kuł I dl'l . , , d" . l ' yt .. b d·' t I dZISIaJ meszczęsltwy wypade,c 

'" 'vo 'I V' I"" 'K)' - ra na ,przYJę a e s pro 0, u w, I go,.po, tres aJąe nIezmierną ODlO speC}a. n. e} s u~aJ1, ęue .em. l Wsku .. te,k szalonego upał.u posc-ł 
pie'!li,a pS)'lChe i n,e:rwy męcZlelnnilk'a dz ł d1-'l W k op OoSiępl\1:, odOa.ry tecthilloiJki. spraw~ zakazu prowa ema wOJ- słosc tego aktu. moorueJ po 'Kr~ ona. szyst l~ I parVji pracy James Wingal padł 
Można i haik ny gazowej i bak~erjologicznej mię Komisja generalna przyjęła rów •. tran5łPorty broni, kierowane do i zemd10ny w głównym korytarzu 
Można i wes~loeó. dzy, słrona!nł, które protokuł tell Bież jednogłośnie i bez dyskus;i, Polsiki, Finlandji, Rumunji, Łotwy; parlamentu i natychmiast potew 
Prócz środlków z apteki H - podpisały. Telrst protokułu jest lEgo wniosek k0.tni6ji redakcyjnej, wpro ł i EsŁonji nie będą podlegały oglo-I umarł . 

ma.nsothala można stos,OWla~ śro iki dny z artykułem 5 traktatu wa- wadzający zastrzeżenie dl. państw szeniu. Takie rozstrzygnięcie spra- _, 
ła,g.odne, u~palka,}aGące edetkt'em k.o· szyngtońskiego, Uchwalenie PlOto sąsiadujących z Rosją do samego ,! wy, odpowiadające postulatom de- . zren we 
m.ed~owJlm miast tragic,ZI11~o. 

N k l d kułu było przyjęte oklaskami przez tekstu koowencjj, a nie jak uprze- le tłac'j1" p olskie-j , ma otłromne zna-ap'! zy1 lla' : Co Co I 
Wmówić s'(jobie Ła;1ent lht·cora,cki i wszystkich zebranych. przewodni- dnio proponowano, ty~ do aktu czenie zasadnkz.e dla wszystkich DrDbm~ starcia l \t nfi!ł\ata 

wywozić s~ę na ws!pół1Pra'c,ownilka czący komisji Carton de Viart za- końcowego, spraw rozbrojenia. I 
zT!'ane.go KlOme,dr,'o-;PllSa11Zla, s.rutyry- pism DpDzY(;yłny~l: 
ka" humorysIty, aiUJt()ll'a s·c'el1'i,CIZiIl,eg,o. li · ł B \ RZYM, 11 az'e'rw.cta. (Wlłia,s!l1Ja sł. 
Wspólł1porruc,a z R. de Flelrs, suppo- la :OSZ ane uczucia w •. e I-ele rytanlel- l\tele,graoHczrua nG!o·:u pOlSkie. ~o") --
sons, ffito!!'łia i powinnaby wpłynąć .~ ,..,-1 ' - d W czas.łe wczOor-a' ,ze,go d.ni'a MruUe-
OŻyWCZlOi, !1OskosZITIi'e na hU!ffitot,o- Przyyoł~-_Jania do ostrej krytyki-Sprzeciw dominjó ~ Przykre słowa 
wcip, P'S}'lCłhe patCljoent'a .... a,mato.!'a. Au ; otti!e-go p!T'Z)"5z,łoO do ró7JDyo::h dtrob-
torów we!sołycłh nie brak na świe- LONDYN, 11 czerwca, (Wł. sł.' Zdaje się, że dominja wypowie-'wszystkie dominja są przerażone ' nych sot.a't'::. Pon~,e'Naż pa't'.Jaomelnt 
d~. A ~ie ;k,~y z ni,<;,h będlzie talk telegraf. "Głosu Pol."). Oświad- dzą się jednomyślnie przeciwko odstępstwem Chamberlaina od był za!lI1lk'!l~ęty, p,raetło ~osł'ow:ie p·ar 
mS~le ntIte!U

O
' por ze JIIlld1'f. ł Jak B~rnt,ard <:zenie Baldwina w izbie gmin wy- paktowi. Premjer kanadyjski w I tradycji Wielkiej Brytanji i przy- ,J.amentlalrni z'etbr,ruli się w s,enaocie i 

l/1iaw. n tlO o p!lSal pewn·e,J S alf- , , , l' ' l" l' l b d W 
s,z,etj damie, poZlUlj<\lc,elj nla Hberaltikę warło mieszane uczucia, Grupy odpoWiedZ! na mterPe aCJę w par-· jęciem zobowiązań wojennych samov:,o me val;! ,I. saę o ra . I 

i p'I'oponruą,ąoce'j mu TIalpistalni,e dlo parlamentarne partji pracy ,j libe- lamencie angielskim oświadczył, 'przoo zaJściem ltonkretnych lak- roz.rnal't)'lch Clzęscllach W~oclh urzą-
współlki ]'e'klki~ klQ!ffioe~lji: Iralnych zami~rzają poddać zagra- że Kanada nie weźmie udziału w tów. Prócz tego są dominja ur~żo_:dZOfioO U~OczYE'te obchody. ~aszyśoCi 
łI~g~za~ s'15 chętnIe t1t3. p~oPo-1 mcmą politykę gabinetu ostrej kry pakcie. W ten sposób zdaje się I ne tem, iż rząd uchwalił zawarde. Ul'ządza:1i ktconb:"deilllQl:J.st,raqe. 

zyc!]ę l goto~ Je'ps'tern 1?of zYt tS t1ąPIĆ _~o tyce Za kulisami "'abinetu w któ- być stanowisko Kanady przesądzo traktatu bez definitywnej zgod~ ll W',szylStkic oPozycY'jne pisma ~o· 
prta'cy z p'a:n.lą. or,a,cu~ę SI a, e p01U-' "" (" k" L '. 
cz,as rrun nlelj ka.Jpi'eJi noi,e·C'hże wi,ęc rym nie panowała zupełna jedność ne, W kołach kolonjalnych wyr:'ł- kolonii. ! s,ały s o.n1mlJ1. owaone , pon:ew,a,z Zla-
pa~i z,amóW'i. obsZoet~~ą .wanno~ na co do stanowiska Chamberlaina, t żają przekonanie, że podobne sta- "DaUy Express" nazywa pakt ' mieś~iły ~,ortrety Ma Łoteot:Ue~'o. W 
dwoI,e os,oby l pT'Z)'ll'eodZI,e z mą 10 czynioue są gor:-czk:3we przygoto~ nowisko wobec paktu zajmE! rów- ten zastawieniem dusz synów An- l\1edro1amc sp:~.I1o~0 wszystkie e-

• Ił < - , r' d'! S " 
Itl1nNll~ . ~. l .1 f t wania, aby w czasie nieobecności nież inne dominja. ~lji i zdruzgotaniem solidarności g,zemp.:E,ze ,,~{)!:-r;erc 2 '.a e'ra, 

il!eOO orys l,n-a.'ne, ,aue ,aUi pas se Ch b I' b' 'ł ł j D I t sprawozdaw'''a' , " K'ika osób w3t,a~0 w czasie bó}e,k 
1%eneil'. WS'7:Ysltkle dl1"oi6i prowadzą am er ama ze rac mateT)a pa- yp oma ycz:ny - wlelkobryty)sk!e!, 
do ~hwv. <> Tres. ny do ataku. "Daily Telegraph" oświadcza. iż' lekko zran~onY'ch. ._iW.sa ..... ;.'A -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~&k~>C&? 

nę tt weiśda i wszedł do środka, służony WY1Po,czynek Dziś wieczór wierzbowe. Gdy wszed'ł, ani sp,')j- ' łatwić ze starym, bez' względu na 
Stary powi,tal go radośn.ie, pytając me będzie więcej myśla:ło niebi-e- rzała na niego, przeciownie. j.eszcze I ~o, czy ten mały sza~an bę~z ' e 
żywo, gdz-ie chodził i jak mu się skim lisoie. Mar}a już mu jutro tę nizej ouuściła głowę, kryjąc zaru- I zły na ni'ego, czy też me. "Jaki te 

CiERTRUDA HOLZ 

Niebieski l, powodzi. In.ga skinęła głową w ' rz~cz wytłomaczy, mienio~ą naJtl,e 1warz! - Ben.~t I miała wyraz w tych djabel.shid 

I S! milczeni~j . Marja. ~tała koło ~gn.i- . Ale nadeoszło jutro, a Maria · nic podniósł ją z ziemi i spojnał jei ł oczach!" - pomyślał. 
sika, - sWlęte tl1'€'Jsce w namIOCIe me tłomaczył'a! p:osto w oczy. i Natychmia t przeszecll do tałl~· 
_ na:d którem wisi·al duży kocioł. Gdy po skończonej toalecie, !,M.ario - t,e~-az żądam wyja-, tego namiotn. S~ary. s'lał ~ w~iścia, 

Przełozył Ma r. T. 
(Dokończenie). 

Z Marją Bengt wkrótce się Z3.

pnyjaźnH. Pmebywał.a chęt'nie w 
jego towarzystwie, słuchając opo
wiadań "z tamtego świa·ta". 
Dziewczyna była inteligentna i 
rozga1lIliona, oraz nieskończenie 
wdzięc~na za wszystko, azego i:ą 

W płomiennym refleksie ogniska i wszedł do namiotu Pel"a Henrich- smema - 00 w wszystko ma zna-; z rękoma na plcrslach l fajką w. 
sLroju swym twarzowym i malo- . soua, ni,c było już żadnej z dziew- czyć? 'ustach; Maria siedziała prz.ed na
wniclzym wygląc1ała, jaik zdięta z cząŁ - P()~:zły w gÓIry do ma'ci z Na krótką chwilę oczy i.ch s'PotJmiotem !Szyjąc - zupełna sielan
obrazu. Bengt Brrgstroeom patrzył prowiantem - objaśnił go stary. kały się. W jej źrenicach płonął :l-I ka - ~odczas gdy Inga wewnątrz 
na nią, żałując gł~hoko, :te nie j.el';t ~ Bengt b)'lł zły i rozdlraźniony. gień, jakiego Bengt nie widział do- gotowała kawę, której przepyszny 
malarzem! Ma't'ja spojrzała nań I "A kiedy p'owrócą?" za:pytał. tychczas w oClzach dziewczęcych zapach dochodził ,aż tuŁai! 

uczył. 

Czyżby to ona może z 
ności podrzucilla lisa? 

wymowniej potem na chwilkę pp- "Za dwa lrub trzy dni", odrzekł - poten: ""7rw,ała mu się. : szvb- Bengi stanął obok Marii - J. 

łożyła palec na war~ach. Zrow- stary, "zależy od tego, gdzie nat- k<? a zwmn:e wymknęła Slę z na- dała, ż,e go ni~ widzi. zajęta robo
miał ją natychmiast, ż.e ma nic nie kną się na trzody". - ~ngt miał miotu. tą. Nie mógł z nią :nówić, bo stTa
ws.pominać o lisic! ochotę opowied)z~eć s,taremu o ni~- . B~n~t zost~ł sam, wściekły na ry byłby słyszał kazde słowo. N~. 

wdzięcz- "Rzecz staje się coraz ba'rdzioej I bieskim lisie, ale przezwycięż.ył slehle I na n1~.. gle wstała, zabrała swe utensyba 
tajemnicza i zag'adkowa", pomy- ciekawość, nie chcąc nadużywać . "A to głupia d,zl.e~c~yna ~~_. i zniikła w namiocie. 

Nie, to niemożliwe, z jakiej ra· 
cji? 

No, ale czas skończyć z t.em do
ciekaniem, bo inaczej nie dos-ta
me ci eopł'e'j Ikolacji. Przez to nudne 
ubioerani'e i tak już pewno stracił 
znakomitą kawę, którą w każdym 
namiocie lapońskim pije się przed 
jedzeni.em. Niebieskie'po Bsa na.ra
zie złożył na posłani Z;, przyczem 
pomyślał , śmiejąc się w glos: "Jak 
spokojnie można tu pozos Ław : ć 
swą wła$lność bez opieki! Tu ni:d 
człowiekowi nic nic zabi,erze. co
n[1jwyżej może jeszcze coś dcc1 '1ć ' 

Poczem przeszedł do 11:\ł11'O,ll 
P.el'i. H~nrichsQna. Odsunął zasło-

ślał, dotknięty nieco pll'zykoro, - zaufania Marii. Wiedział jedn.ak, pI.er~, - ale o co Jej łd,zl~ własc:- No om ślał Bengt, już ja ią 
Jednakowoż ni(>miły nastrój minął że zanudzi się na śmierć, cze,kaj:ąc WIe? - Wt,em wzrok Jego padł ' p ci y . d e' całej pra:.v 
szybko, gdy rozsiad!ł się wygodnie powrotu dziewcząt, postanowił t~- na posłanie. Tam, gdzie dotąd le- dm,usJj .:0 p.OWl~ . z ~~i spoirzę Jl'ł 
na ziemi i począł 'zajadać wspania- dy wybrać się w góry. Otaczająca żał lis niebieski, teraz leżały - Y' z~s wlecz.or kl'! .. 7 

łe pstrągi piec:zone w ogniu - je- go przyroda był.a 'xbY't nęcąca, ~ dwa. Ki d!iabd? - pomyślał, mu- nt'~d tOd Ją 7a~.~hjb~dę~r~~hez~:,~= 
den z największych rprzysma,ków jako natmię~ny tury,~t.a nie wyobra- rąc w rękę obie s,kórkij d'I'u~a by- fOi lę b o Sl'~ le, dl ó' I'st do in. 
kuchni lapońskiej. Następnie me· żal sobie nic pięknie'i's,z~g'o nad la j'eszcze piękni,ejsza od pierw- a'

d 
u na'PISZj'.1 ł ~ł n:e b dę -j-, 

nu obe~ował'O ~otowane i wędzo- obcowanie z naturą, A zatem 'pa- szej. gr! .. ; .a ~ i~ jai) e~ ł . k ~o W~:ef 
ne mięso 't'enife,ra, smaczne i po-, kować plecak! Widzieć zorzę po- Teraz sprawa zaczynala być dz:s ~mla 1 .rod~a,w.la , ~~. kholn;i; 
żywne. Po' jedzeniu faj.eczka. Mialllarną ze szczytu górskiego - te- przykra. Czyi.oby ta głupia. mała ~zo~ 1 ?powlat a ,lej o. . Ot" ~ ... 
. , t k' . L k t .< 'd k' , . d 'ć l k ł" . l o ZyC1U "z .am,ego sWla a, " .. 
Jl1~ ~ z~ 'p!~Kn~' w?re?ze . n.a y- , gO Wl ,0."U nIe mOi'na SJę 'os M-I ap~r: .a prZYJPt~sz~za ~, ze. wezml:e k lubi' . 
ton 7. na lCrenSZe) !OkorkI remej. l patrzec! ; od me) dwa mebleskl,e lIsy zato, ta . 

,,l~o, ale t~r~z id5 spać": rzekł j, Po pow.roc:e. wyjaśni się chyba i że nauczył ją porząd~;e. ~OWJC po . Gdy jednak. po jedzcn:u fakt y u c:, 
Bcngt. wsta ł 1 pozeg'1ał SIę ser-j ł ta s,prawa z hsem. ! szwedzku i przysw01ł J2.J trochę I me natychmIast powstał, by 
d~cznie ze .stary.~ z d7.ie;vczęł.a.-! ,Skoro w dwa dni tpóźnie) powro., wi~doffi'ości ogó1t:y~h? -: !~;~z,c.zc !prz~jśĆ' ?O siebi~, czuł :vyr?źn~e 
mI. M::or ;a d Zl'; nawet me "no;- c:l do o}.. ·nu W:7"'·' ~'1U ,·,';C:;:C;."2m d 7. 1S afera ta mlJ~1 S 'C wy'~~"C ; :0_' spo::'zcme MarJI na sobIe I pDd 

laln. ;~a I:; -':~o - pOCZClli' u,I (.: - e . i wsze'ł clo swe,! ,) '-:--;-iolu, Maria żeli Maria nic ;:;lh'c:'z:! :'0- -~ 2bl , ::- lil p~: l'1;ąCyf'l wzroki~m zrClb:ło 
do swego.IJ,amiQtu _na dohr~ za-~wła.śnie zmieniała, świeże liiśc~1tQ ~zie musiał sprawę tę za-1mu się dziwnie przykro i nieswojo 

- ,'C""'" 
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N'aj-t~:n.szą po1sk-ą 
jest 

Scena i 
Sowieckiej 

Kulisy 
BDlbasady 

I L B " DOM POL KIEIiO 
40 groszy 40 

w prenumeracie 

65 groszy 65 
w sprzedaży pOjedyńc:zej kosztuje tom zawierający 160 stron druku w trójbarwnej okładce • 

. Dotychczas .Bibljoteka Domu Polskiego drukowała utwory następujących autorów: J. Kra
s7ew~klego, Andr~eJa. Struga, M. Rodziewiczówny, Ant. Ossendowskiego, W. Kosiakiewicza, St. Rze
wus}{l~go, E. Sło~skle~o, ~. Smolarskiego, W. Rapackiego, A. Gruszeckiego, K. Laskowskiego 
KazImIerza Tetmajera I w. 10. ' 

Bibljoteka Domu Polskiego jest naprawdę najtańszą książką gdyż kosztuje 
Kwarjalnie (9 tomów) 3 zł. 60 gr. 
Półrocznie (18 ., ) 7 •• 20 ,. 
Rocznie (36 .. ) 14 ., 

z p r z e s y ł k ą do d ° m u 
wychodzi 3 razy w miesiącu 

Całoroczni prenumeratorzy otrzymul'ł w końcu roku ozdobną szafkę na ksiąiki darmo. 
Pren'umeratę wpłacać należy na konto P. K. O. Nr. 9779. 
BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO, Warszawa, Nowowiejska 27. 

Wyciąć i odesłać 

Do Bilbjoteki Domu Polskiego 857-5 
Warszawa. Nowowiejska 27. 

Niniejszem zawiadamiam, że dziś, dn. ---- wysIałem przekazem pocztowym, wpłaciłem na konto 9779 P. K. O' 
Zł.,-----~--

jako prenumeratę Bibljoteki Domu Polskiego na kwartał - _________ _ 
(Niepotrzebne skreślić). 

Imię i Nazwi~ko,----_____ _ 

Poczta 
Miejscowość ___________ Ulica-__________ _ 

" iat s" 
(Dzieci rozkoszy). 

WIelki dramat obyczajowy. 

UrJAGA ł Od lI·go-go b. m. obniżone cen,,- na sezon letni: III mlfllsce 
1 zł.; II miejsce 1.50; I miejsce 2 zł. na wsz,,-stkie seanse. 

SpoC!zą~ na sw~m ~0ŻiU fulbrzanoem rza1 jej ,oczy, szeroko rozwarte z . ,._b, ty!" Przypomniała sobie te w l "Chcę ci coś powl,edzieć". Ma
i tJ.&iłowa:ł myś1!eć 'O Ingrid, lecz ni-e przerażeni'a - dodał łagodniej: raz, że mówił iej o jakiejś dzi.ewczy ',. rja skinęła gt.ową, a Bengt podał 
mógł skupi,ć rozpiett'l21clmięty.ch my- ,,Pójdź, Maria H,}t1a bądź rozsąd. nie, ihiałej jaJk śnieg - cz)"ż ona, ! 'jej rękę, którą uięla 'PO pewnem 
śJ.i. Była już }edlelIla,s.ta iW nocy, l-ecz na, przedeż ja m~ na;fzeczoną, Marja, nie była również !piękna? ', wahaniu. 
;asno, jak w dzieńi nie mó!tł za- którą kocham, piękną dziewczynę GdYby go tak można już nie wi- W południe przyszła dlo niego. 
snąć, posta.n~Jł t,edy napi.sać list o włosach jak len, a .cerze białej dzieć więcej - przecież 'pełna by-l Zawsze jeszcze blada, a w .o.czach 
do nar~eczol1!e'1J. ~ak świeży śnieg w tw}"ch ,górach, i ła piekielnej za nim tęsknoty. Ta-', jej leżał W)"l'az głęboki-eg.o bólu, 
Podntósł się wd:aśniJe - gdy w oczach nielbieskkh, jak t-e anemo- kim ja:k on, nie był żaden inny męż który WZl'1l5zył Bengta. 

tem dlos'ze<lł go jakiś s:ooI.elSt. Jak ny, które rwałaś onegdaj. Bądźże czy;zna z tych, których widziata do, Jej drobną, sp.aJloną dłoń ujął sil 
wyrosła z pod zneml, stlała Marja mą,drą dziew.czyno" -alle nie słu- tychczas. nie w swą rękę. -liNie gni,ewaj się, 
!uż obdk ni,ego. Nie 1S:f.}"S:zał nawet, cłhała go dalej ---szy.bko wybiegając OpanolWał.o ją pragnienie zemsty Marja aHla, dhciałem tylko twelgo 
laik weszła. z namiotu - w demną noc. za doznaną obrazę, a zarazem za- dobra; nie mówmy już o tem!" Od 

"CZ!e'go chcesz. Man';o?" "Marjo!" z.a.wołaJł - !przepadła. zdl'OlŚĆ o tamtą, o tę białą i jasną. daJł jej dba Hsy i odeszła od niego 
Dziewczyna była Ma<la i wzru- Tego się nie spodziewałi przy- WybucMa pła<:zem - ,.,ty, ty!" cicha i 'blada. 

szona. kre było mu caqe to zajście - sz!lochała w ,głos - "ty!" Parę dni Marja zmagaB:a się z so 
"Marja liNa floiUa - po szwedz- <:zuł się ni~swojo. To dlatego te li- Potem przemogła się i woOlnym bą. Ból który }ej zadał, b)'1ł zbyt 

ku "mała"}, co ci jest, dzilecino? I sy? - Ta ~ziewczyna ch)"ba zwa, krokiem poszła do namiotu oj.ca, z wieliki i dotkliwy - a przecież na 
co znaczą te lisy? Tera;z wy tło- l"Jowała! WIęC to niby szwed za r.e którego poprrednio wysunęŁa się miętność k.u memu paliła ią silniej, 
macz mi, co to wszystko ma ZM- nę dwu niebieskich 'lisów miałby z była niepostrzeżenie. niż ki~dykolwiek. 
czyć!" laponką. - Nie - strasznie glupia Bengt spędził noc IPrawie bezsen Piątego dnia po owej nocnei Sice 

. . historj.a! Chylba solbie nlc nie zrobi nie. Nie mógtł pisać i był zadowoio- nie pt'remo.gła się. 
Podniosła gł'owę, ,s'po]lt'zała mu t,a wariatka? Swoją drogą ciekawy ny, gdy nastaJł wreszcie raneik, gdy I znowu n.ocą, cicho i nie!posŁt'ze 

pros10 w oC'zy.- z~ow ~c1erzyl ,gc'obiaw _ histerja WIśród ,lodów posłyszał psy i zauważył, że tamd żenie w.ślizgnąła się do jego namio-
w21l"ok" pe~eifl .z;~ 1 'Ogma. półno,cy... zaczęli już swe z,a1ęcia cocllzienne. tu. Leżał na posłaniu i czytał. Pod 

"I coz, MarJo. Ale Marja daleką była od myśli Dziś jeszcz-e raz pomówi z Marją. fartu.chem niosła oba Bsy. 
Bez słowa zarzuciła mu ręce na. s.an1C1bójczyeh. Śmiech jego zranił -Bylło mu ~z)"kro, że wczoraj W'l . ł' 1._, b ,_ 1 

szyję i owinęła się ja.k powó,j do- ją do głębi. Leżała teraz na pOlbli- był dla niej taki sz.orstki i odpy-. Illi1 <:zeruu z oZy1Ja Je o O+ts.e-
okoła zmieszanego młodzieńca - skim pagórku, z twarzą przy zie- chai<\'cy. Po.prosi ją, by zabrała li- zą<:ego. 
słyszał tylko iej urywane słowa - mi, zgrzytając per10wemi ząbikami. sy, żeby ojciec nie zauważył ubyt- Spojrzał na nią zdziwiony.
"twoją być tej nocy - ty - ty - Taka hańba! Kochała go, kocha- ku. - Przeszedł do namiotu Pera, I "Mar,io, co to znaczy? - Znowu 
będziesz pierwszym - mój - ty ... ! ła -go tak g-orąco - ona, dumna ,\gdzie właśnie pito kawę. te -lisy?" ZerwaJł się na rów,ne nogi. 
Uwolnił się z jej objęć. Przez Manja, córka bogatego Pera Hen~ Maria unikała ;eg-o wzroku; bY-I "To dla "niej", rzeikb dziewczy-

c~v~ilę zmartwiał ~e z~u.mie~i,a richsona, któ:.a odtrącała d,otych- . ła :blaaa i przemęczona.. n~ cic~o --:. o~ Mar~,i,'" dla te; ko-
Coz za wybuch namIętnoscd Poz-lczlas WSZytStkI,ch konkurentowI A ! Gdy stary wyszedł z namlOtu, a I bletv bIałe1 1 pIękne, . 
niej roześmiał się weso.ło. - "Ty jemu chciała się oddać, cJhciała <;:ę IInga zajęta była przy kuchni, Bengt l Wz.ruszony objął ją namieniem, 
dziecko, ty mała czar,own.ico! Cóż podarować! .. ,>zepnąt Ma.r,ji, by za ohwillę IPIZY-I' odchylił wt-ył jej głowę i chciał ją 
ty sobie lIllY.ślis~1." _ Wteao. lO -ł.- -nocpłĄWM~ 

absolwent pom. Warsz. z 2-letnią prak
tyką pedagogiczną przyjmie lekcje fi· 
zyki" i chemii W średnim zakładzie 
naukowym. Oferty proszę Skradać w 
Adm .• Ulosu" pod .K. K.- 804-5 

Odtrąciła ,go z całej soiły. 
"Precz! Maria, córka Pe.'ra. Hen

,richsona nie bierze jałmużny!" 

Czy to pod dotknięciem mięlkkie 
go jei dał,a - czy też podrażnid: go 
je~ nagtły upór - dość, re przy ... 
-ciągnął ją do siebie i wpił .się wie! 
usta. 
Zamroczyło jąi .czuła całą hańbę 

tego p o·c ałunkJu , clLciała. się wytr., 
wać. On jednak trzymał ją mocno 
;es21cze raz pocałował ją w same 
usta - .czerwona mgła przesR:oniła: 
Jej oczy i dziewczyna wyrwała mu. 
się. 

"Ty psie!" zawołała i błyskawi .. 
czni~ silna dłonią Wibiła mu w ser
ce sztytlet 'po samą, rękoje"Ść. 

Zwalił się na ziemię i przesunęła. 
ręką po czole. Co to? - Nieży
wy! - Rzuciła się na marlw-e zwło 
ki. 'ITy!" - jęk wydarł się z targa 
nej szlochem piersi - ".ty!" - Ale 
on nie słyszał. 
Powstała z ziemi, 'Podesz~a do 

łoża i przyniosła kilka skór z po
słania. Łagodnie ułożyła mu n~ 
nich .głowę, zamknęła mu oczy i 
skulona usiadła obok, jakby zro~ 
<śnięta z trupem. 

Tak cicho- i spokojnie przesie
.dziab c,ałą noc, aż przyszli ludz.ie 
i zabrali ją. 
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Entuzjastyczne pr:.zyjęcie 1.. K. S. we Lwowie-Skandaliczna gra SObOCD lskiiego przyczyną druzgoc eON ~, ęS'l.i - Pu
bliczność lwowska opuszcza denlonsłracyjnie boisko przed końcem gry - Telefoniczny wywiad "Glo u Pol kiego" 

z profesorem Wackiem, prezesem Lwowskiego Koła Dziennikarzy Spo."towych 

L WÓ W. dn. 11 czerwca, ~odzina l L. K. S. STRZELA BRAMKI. f domski) i piłkę pakuje w siatkę l Drużyna L. K. S. na~ół zawio-I który przepuszczał wszystko et. 
8-a ~eczorem .(Własna ~łuż~,a te- i Dopiero pierwsze minuty trze- i' Wisty':. . dla. • się dało. Mi~o licznych, wdzięc~-
legraftczna ,,~ł~ P~l'Skiego • ! ciego kwadransa przynoszą pier-', ,Lodz~~llle prowadzą 3 : 2. , ~u- S!abym punkte~ w Jeden~stc~ nych ~ytuaCJl podbramko~ch nI, 

.JuŻ ~ ~OdZ1Dle 4-eJ ,tłumy pu~ wsze obmyślane ataki na bramkę bhcznosc WYJe wprost z radoscI. Ł. ,K. S. oka~ał ,SIę ~bOClński, potr:,ftł L •• ~. S. u~datwc • prze-
bl!~znosC1 zalegały ~o~ko "Pogo-! "Wisły". Gra się wyrównuje. I "WISŁA" WYRóWNUJE. kłoremu pr.zyplsac ~alezy ~uz~o: wagI sWOJeJ Vi I-ej połowIe ze 
ni ',chc,c przyglądac Się nader e., MinutOWe zamieszanie pod bram- Bojowa "Wisła" teraz dopiero cącą porazkę dru~yny łod~kleJ. względu. na brak. strzelc6w. , 
mOCJOnuJącym zawodom L. K. S. ką Wisły" przynosi ze strzału I b' 'd b t <ł' Obrona Ł. K. S. dopl .. ała, w szcze- Z druzyny łodzian podoh~ła nu 
- "Wisła". O godz. 5-ej ilość Wi-

I 
Lan'~ońo dla L K S pt'erw'szy I. le drze SIę, o tro o y, kW t :maóaJąc gó!ności Kard; W pomocy nikt się się obrona i Ałaszęwsld; bardzo 

" 6"'6' • • 'na zwycz8}De empo oremu u-· bi' ł Sk dl ' t ł b' k I' . ł 'k dzow doch~ do 6,000. ,punld, przyjęły frenetycznymi 0- Jega Ł. K. S.' Ule wy .. Ja ..... rzy a przeClę ne. s a I o ąza I Się: prawy ączm I 

Punkt1l;alwe o godz. 5,~O wybu~- klaskami rozentuzjazmowanej PU-j' "Wisła" gruntuje przewagę swo- ~ybllał su: w ataku Ałas~w- bramkar~.,,, .,.. 
ga na bOlS~O Ł. K. S". WItany !rc- bUczności, Podniecenie wśród pU-' khlra 'pocz tku aża si w ski. ., ., . . , 'Y !,Wlsle wybiJali. SIę nadzwy-
netycznyml oklaskami. W kIlka bll'cznos'cl' ros'nl'e Pk~il' k nah tą dn ~ d ę Miller I SohoCInski stanoWlh czajnIe tego dnia: ReJman, Czulak 

. " '. b' W' ł .. ' l U rogac z ru OSClą o par- , ł b kt 'd tki' ł • Gi Dm' kk' k IDlnut pozrueJ w lega" 15 a • Zdobyty goal zachęca drużynę! tych przez b~amkarza i obronę ło- nals a sze pun y Je enas 0- I er~s. zyna ~a. oWIan. o a: 
Ł. K. S. do ataków. Niby lawina I dzian. dZIan, . , II • , ., za~a Się nadzwyczaJDle ambitna, l 

PRZED SĘDZIĄ. sunie szturm za szturmem na \ W 30 ~inucie piłkę centruje A- ~. ",Wlsle pokazali" sWle.n-l ~oJowa, Gdyby L. K. S. wystawIł 
Pr d s dzią p. Szlesserem pre-' bramkę Wisły". Obrona krako-! d k· Sob " ki ta" gr~. ReJman, - ~trzałaml l C~ula~ Innego br~mk~rza - byłby mecz 

ze ę I. . " , ame • OCIDS US WIa SIę W _ precyzYJnCl11l podawanIamI prawdopodobwe wygrał 
zentują się obydwie drużyny w na- wian CIągle przy pracy, z trudno- celu wyłowienia piłki z pod nóó Sł b' b li b k . lu" • ~ 
stępujących składach: śdą odpiera ataki łodzian, Dopie- Rejmana, ta jednak fałszerzem me a l, y: ram arz l s aJ111 po- ZAINTERESOWANIE W ŁODZI. 

Ł. K. S.: Sobociński - bramka; 1'0 44-ta minuta przynosi wy jaś- ja bramkarza łodzian i wtacza się mOW~cYk' •. J' b' ~.# Już od ~odz. 6-eJ' wieczorem pu-
ClI' K' b . Go ł ",t" Z f ul b' d b • ym, ,eze l z prze le6 u gry ó 
,~ IT" ar«;,sl ~Go br~nal' s aw: I melDleksi uaCJI·W~ ł~' tO r{)I~)cDY na I o r~ml~ Ł. K: S. sądzić m{)źna _ jest sprawiedli- bJic~ość gromadziła, się przed re-

SKif rZlDle l a TJe - pomoc" po u arnem" IS y s rz~ a ur- "WIsła wyrownała ... i prze na- , . .. łod' . dakCJą Głosu PolsItlego" oczeku-
DIirka, Miller, Ałaszewski. Lange ka jedenastkę przy wielce dener- przód, nie pozwalając łodzianom ~ryl/ mkJmUko, 12: ~anh le zapr~~pa- jąc na ~ładomości o wyniku me-
• R d ki t k . t o'u B kar z tru '" do ł W' t' , ,SCl I a pewnyc POZYCJI w 1 <: oms - a a • wu,ącym nas r J. ram z - przY}. sc g OSU. plą ej Dl1DUCle· . ł . ń czu we Lwowie. 

"Wisła": Łukiewicz - bramka; dem odbija, piłkę jednak podchwy- po wyrównujacej bramce ~dpro- Pl~ds~eJ pr °re lry· d b Natychmiast po telefoniczn""m 
Kaczor i Markiewicz - obrona; tuje egzekutor - Durka i nieu- wadza Balce~ do linji autowej i S l ę ZlOW~ a~ oz k:t be h p. otrzymaniu wiadomości i wywie
Wójcik, Gieras i Kotlarczyk - po- 'chronnie pakuje ją w róg, Pod-I, centruje. Piłkę podchwytuje Rej- bZdes~er j~ ~zym~Jąc Wtr !.!1c 

0- szeniu wJ' w oknach redakcJ'i tłu-
Ad k C IkR' ń' ki kI' ., , y wie UłUZyny I rozs zysaJąc sy- ,- . 4f 

~oc; Iski ~mB i zu a i k eJman, rzu~aie .'fi, 6
0
; c:p , a~F.: u~ze I mkan dlali~trze.la lekko. S.oboWc~nłs~! tuacje nieomylnie. my !amowa,ły r!łch całemi go.dz,i-

owa l a cer - a a • na, łia er~ d: zy! sym~~ YZU!ą: I s an CZDle puszcza I ff 15 a Sędziami bocznymi byli: inż. Du- nami. Do pozneJ nocy tworzyły SIę 
feJ z ki? lan,aml • p~ !CZniCl

l
, zdobywa czw~rty. punkt. dryk i Decowski. przed redakcją grupy, które żywo 

PIERWSZWE IPSOLWy,~DZENIE dW?W~ ej -f we, mają onca, 0- W
ln

40-ej mSmboUCl!, ski~ze~a Balcer Rogów 9: 4 (3: 3) dla "Wi- i z ż~em omawiały klęskę nasz -
". zlanl~ na r~ncle. z wo ego. o CIlIlS wast trzy- ły" go tnlstrza. 

Po zwykłych formalnościach roz Dal.sze ataki, t. K. S. I;'l'zerywa l mać - piłkę wypuszcza i Rejman s P~bliczności przeszło sześć ty~ Znaleźli się nawet tacy, którzy~ 
poczyn grę "Wisła", ujmu;,c in!- prZ!Cl.ą~ły g~dek s~dzlego! o: zdobywa piątą bramkę dła SwYch sięcy. ~ą~ząc, ~e myli ich wzro~, ,zapa!aH 
cJatywę w swoje ręce. Ataki Wł- znaJMlaJący koniec pierwsze} po barw. sWIeczk~ aby dokładniej mod) 
sły" suną lewą stroną (Balce;~m), łowy gry. , • . SMUTEK PUBLICZNOśCI OPINJA PROF. WACKA. odczytać szczegóły. 
dła której Gosławski jest słabą ,Tempo w drugieJ ~oW1e, g~y Publ' " 'I zd ~o- Natychmiast po otrZ):11laniu po~ Nadzieja, że mistrz nasz stan!~ 
zaporą. "Wisła" nie przestaje ~t~ :wunaga• Atak łodZIan uJMuJe lCznoS~, w;e ce epry '1 wyższego sprawozdania telefo- poraz pierws~y do wiłlki finało,n~; 
gnieść. Już w lO-ej minucie otrzy- lnlC,atywę. I wa:ao f:~rytle~z1ł~';.~i: po~~~~: niemego zwróciliśmy się feleb- - rozwiała się bezpowrotnie. 
muje rueobstawiony Rejman piłkę I W B-ej minucie przerywa prze-, bW' t ' opu! nicznie do pr~zesa Lwowsltiego PrOie,graliśJl1Y, Wier~ymy jednak, 
- strzela w prawy róg i zupc.-łnie bój Rejmana Karaśf słabo foulując I °L1S 

dO.., ł' k t ) koła dzienni ;:arzy sportowych, ze misŁn; naszf mimo p::mgranei. 
niespodzianie uzyskuje pierwszą kierownika ataku "Wisły", Wojny: ~ z!am~ z!1~e t;1~ s.:s gcrno- prof, Wacka 1 l,;JJry mimo przemę- skupi się w pracy Dad doskonale
bramkę dla swych barw. strzela Rejman, z trudnością obro- i wam Ule s aWlalą l11Z za e o 0- \ czenia i spóźnionej pory w nie- niem gry i w rolm przysdYJD ehlu-

L. K. S. zdeprymowany utratą niony przez CyJJa na róg - niewy- ł POru44 ' t . ",,, .. "'t • . k zwykle uprzejmy sposób udzielił bnie wpisze się w karty historj: 
bramki rozpoczvna bezplanowe a-! zyskany. t! L K S mCmu Ja k"t=bh :; v~;-c uJe Pdorhaz ę nam informacji i zobrazował nam Iootbalu łódzkiego. 
t k• G ł d ' . t' , , ŁKS' 1 f' • . • " zu a ovnem po c wy- , ,. • • 
a l. ra o Zlan , s ~'Je S!ę nieco; .' : • Ciąg e na rOneł!, mar-! t!;;e centre Adamk i ~łówką u- swoJe 'firazem~: , ,.CRACO'\nA" 

nerwewa i w H-ej mtn!łclc za foul I nUje kilka pc;~ych sytuacJi. t stanawia końcowy ~~zultat. W~dt, uwazam za zupeł~lle. "CZARNI" 1 : O. 
L. K. S. - strzela ReJman wolny Ofrzymaną plłl!l:ę przeprowadza I . sprawIedlIwy. Sympatyczna druzy- Korzystając z niezwykrei uprzr>j 
- wyzyskany. "Wisła" uzvskuie Karaś do połowy boiska i oddale,' OCENA GRY. I "Wisły", mimo nadzwyczajnej mości p, prof. Wacka dowiedzieli-
drugi punkt. ją Dur~e, który strzela na bramkę Gra w pierwszej połowie zup~ł- ł sympatji, jaką obdarzała ją Iwow- śmy się również od niego, 7e 

• Łodzianie wiłłlce skonstłłrnow~- "Wis~y". , Lukiewicz piłlrę odbija. I nie równa ~r~y z~i:nn~j prz,;w~-l ska publiczność - przeg~a,a. r,8- przed południem roz.e~ranG zawo. 
m prowadzą nerwową i chaotycznę NadbIegaJący atak L. K. S. zmaga dzc, w drugle} CZęSCI s'lc;zegolnlC ID8 Ł. K. S., lepsza tochnlcznie od dy "Craoeovia" - "Czarni" przy. 
grę, która trwa do 30-ej minuty, się chwil kilka z obroną. Z zamie- w końcu prowadzona była na po-' służenie, przyczem porażkę za- niosły niezpc;c!nC zwycięstwo dr1l_ 
"Wisła" stale na froncie. szania korzysta Lange (lub Ra- łowie łodzian. 1 wdzięc:z:a bramkarzowi swemu, żynie krakowskiC'j w stosunku 1 :0, - • 

Po zw~!~~,~z:rm?' !dU2ća~ ~!~!:'te~:;ał nie ! MlST!!~!:~~:::AWV I DZi:!m~~!~~:~mI:ę~~6~~ ~~ N. 
G. M. ~. w stosun~u 5:4 spodzi.e~ i ~vjele roboty: Be.ste~ nousz~Jancki I W LE 'KmJ ATLETYCE, t) Obsadzono zawody: ł p. Zgierski, boisko z.gierskiego tow. 
v.:ano, s~ę po z~yclęzcy os~a!nte;! l 5ła~y .w plerw~Z~) p~ł~wle, po, ! WARSZAWA, 11 czerw.c,a (c. s.l dn, 13 b. m. (sobota) <łodz, 17, fł Zńierskie tow. _ W. K. S. p. Fie-
medzleh znaezme efe,ktowmelszcJ l ,prawił SIę w druJlleJ CzęSCl gry. Pn. I , • , • • , , ó.5, . 
<fry ł m· _ dob a ! Rozegrane w dmu dz.lslejszym lako hO!SKO w parku; Hasmonea-Spar- : dkr, bOIsko \\' KalIszu; Prosna --
~ . oc r .! t W d k" b' k 'G M S B' b' k Zd' Nadzieje n. ielicznie zebranej pu-! Najlepszą ,częścią drużyny W. K. I pierwszym) zawody lek,ko-atlp.tv- a ,ar er:.sz IeWlCZ, OlS o prz,v i ' .. ' .~. Ira, OlS o ~ u1\-
bliczności zosŁały jednak rozwiane. S. okazał się nap,ad. Hoppe, na po- czne o mistrzostwo dały nastę-puia-l ul., \X odneJ. Tow .. zw. sp. - Sokoł j sk~eJ. Wolt, Sokórł - Kadunah p. 

S t .. L ł' t I tL " t' k" t k' 'k' '. Z6 1crz p. Andrze1.ak. jWIeltszek. " z urm ()JKaza SIę ym razem ,cza KU SWle me lerulącya a lem, ce wym l' na 5000 mtr zwyclęza \ '"'d 14 b ( .' • . l ) ńOO 10 2) W . A d 
,d:uży~ą, słabą niemal we WSZV!it-, a potem na prawym łącz.niku. -I Łukasiewi~z. (P~lonia) ;, czasie 16 ... ~. l W· m

d
• ~~eSOZtle ~ 5_ ZC', ~ I t zywa ,Sldę P', n ersona na 

kIch hmach. był dusza c.alei drużyny wolsko- .,. pr .. )i. u. .0 nel, .z urm )n nas ępne pOSI~ zenIe. . 
P d b k k I h Gr"aro ten wY'kaz.ał formę m. 13,2 s.; w rzucIe kulą CeJzlk cordla p, PiotrowskI; w parku, Po-I 3) PostanowIOno ukarac P. T. C. 
oczą wszy o ram arza t6- wye. "z , P I ' kk' B K hb K' I k' , '. zł 9 '6ł t ' k" k . ' ' dotąd u niego niewidzianą DzH-1 ( o onJa) 12, 46,5 mtr.; w. s o u VJ gon - ar oc' a p. OZlel s l . grzywną plemęzną , ,za mez", o 

ry ze s OI~C Im. spo ~Jem przepu-,. k d M' I' L k lO, d l W 'ak rP I ') '1 ł. Ł. T. S. G.; Rapid - Orlę p. Wir- I szenie p. sędziego na zawody P. T, 
szczał ka,z<lą pIłkę kIerowaną do me soer un ował mu Icha a'K, tO-I a aSI o on]a 6,':1: m-r., c l b 'k B P b' B I C II Z' d . db t d' 
b;am.ki i końeząoc ~a ataku _ ni~ ry sam strze1i~ 4 bramki. Na skrzy skok O tycz,ce Jaworski (A. Z. S.) le Z.01

d
S, o ur,z.y wc· ~l.l:akn:;b 1!r,:a 131' b - Tle .nak°c.zeml·e'gło kY e 'ma 

k ' .. ' " . . dle w różnił si Czernik I - ~e no·czeme p. WI· IC ,OISKO . m. ,a, l 1 za e· a ara Wln-
wy azał lISzturm , rednego J~,nJ('!J Y ę . 3 mtr.; poza konkursem Rzep,ka Sokola w Zgierzu; Victoria - Sam! na być wpłacona do dn, 18 b, m. 
sze~o punktu, ktoryby kwaltftko- Gr,a .stale była p:owad.zona pod I fA. Z. S.) ze Lwowa w skok1J o son p, Rild; boisko zgiersk, tow.; II włą'cznie. 
wał go do ~rupy ~lasy B. .. znakIem. prZeW3Jgl ~oJs~owych,. tvcz,ce 330 mtr. ?ogoń (Zgierz) - Rudzkie p. Rę- 4) Wz.ywa się po raz ostatni K. 
~azwyczaj ła~.me kom.bmuJąc~ która dople~o uwy;datma Sl~ cyfro l - k()w~ki.ł l S, Burza w Pabjanicach aby W[pł,a-

tro~k~ "Szturmu tym !aze!'1 nal- ~o poraz ple!Wn~ w ~S-eJ mmu- , dn. 14 b. m. (niedziela) godz. 17, ciła do dn. 18 b, m. włącznie zale-
mmeJszego nawet zgrama me wv- Cle ,.'Szturmu wytt'ownuie z karnp.-IWYSCIGI SZOSOW. E NAOKOŁO boisko, P. T. C,; p, T. C. _ Hakoah głe kary. 
kazała; skrzyrdł.a tyil1{o statystow3. .go. WŁOCH. 

ły pozatem wogóle n.a boisku nie Odtąd w równych oo.stępa,ch cza RZYM 11 .. -~ I" ) W - ·Doroczny pOpl·S sportoWY GI-m-były widoczne su z.dobywają wojskowi w pierw- i. . ' czer., . """ t~· s., ~-
Drużyna wojskowych zaprezento szej połowie jesz'Cze 2 bramki, po I SCl'g szosowy nao:.ofo Włoch wy- - N · k-

wała się z na.j.Iepszej strony. Fiel przerwie zaś - cztery. ! gra,ł Ginda, bijąc Girardeniego. naZTum iemlec lego 
w hramce rzutu karnego zatrzy-, Sędziował p. Rettig. 

, Doroczny popis sportowy gim- na orkiestra bynajmniej nie mogła 

PIŁKA NOŻNA !1'lazamóCwIe'en~iaUJbi kwiatoU'Q ~;:~~dJł:~t~f;.k~ow H':Ie;o~t; ~i;efrzyczynić do udania się 6wi-
I . . , I • ~ l ~ " U baa-dz.o wiełe publ1cznośd, Gimna- Z pozostałych zawodów wyróż • 

•• J kraJ·u I-eJ' ~~J1owie. Po prz.erwie w. idocz.n::t ·1·' .. '..~ . .. 
WY PV'l l" d ZJjum niremi<e'ckie, które zażywa nia się bi'eQ sztafetowy, StaIrtowało • •• prz.ewaga VarsovjL, Iktór.ej jednak. "0 ,~slennf·go wys~ zanIa przyjmUją ~ I 

T. K. S. - LegJa 4.3 (1.2), nie udal'e si", u7.Vlskać nawet hono-! S ladY. naSion,. oraz przy- sławy na,jbard!ziej sportowej szrko- ·9 d'rużyn w 3 prze'drbiegach, -s.?-y 
l' -J I d d h ły w Łodzi, wystąpiło wczoraj z przedbi.eg zwycięża drużyna biało. Warsz.awa,l1 czerwca (c. s,). - roweQO goa,la. Sędzia p. W"'s,owicz rzą ow ogro mczyc II db b' ł 

~ ... j całym szeregiem zawodów z dzioe- czarnych, pl"ZC· , ieg - la o . 
O~hyte dziś zawody między t.o~uń- s,łiaJbv. ' 1 L. Jasińskiego dziny lekkiej at1etyki, kolarstwa, a czerwoni, III prze,dbieg - czarni. 
Sokltt kl~bdł sp?rtowym a mleJ,sco z. i w Łęczycy. prowadzone od roku przedewszystkiem gimnastyki. W finale zwycięża drużyna biało-
wą e~Ją ~ Y Uleznaczne ~WfClęS- , agranlcą 11\70 Uddzial w Łodzi, Andrzeja 10 Z poszczególnych zawod6w nai- e·zarnyeh w czasie 51 i tTzy piil-
twa T. K. S. Gra ostra l rowna. MONTEWIDEO U ') VIEN l . b d" dł' ć' . 6' t'-eh sek. 
Bramki dla Legji zdobyli Łańko i ( rugWDJ -! • I a\ zIeJ u a y si.ę l ,'V1cz;Ul.a bl~- ) 

Krawuś. Sędzia .p. Ja~ielsk; WIt:'. E' NA 1:1 (1:1), I w. • nhałs yc~ne,. dsp.eCJa nit e cWlekzem~ Na resztę pro~ramu złożyly się 
.CJD N, 11 cz.erwca (oC. s.) - I c opcow 1 'zlewczą na ręi u l l: :egi kolarskie i efektowne pir't-

Rozegrane Ł1,ltaj w dniu dzisiejszym' rezerwowymi, zawiódł pokładranp I chłopców Da drążku. Gorzej wypa-, midy. 
POLONIA-VARSOWIA 4:0 (2:0) sensacyjne zi1wO'dy z Umgwa.jem iw nim nadzieje. Gra przez 'cały dły ćwiczenia wolne akolo 800 Przed południem odbyły się za-

WARSZA \"VA. 11 czen ca (c. 5.; ; r-ynic~~y za:.łl1;;on,~ nicrozs:rzy~ j cz·as otwarta, Publiczności 60 t y- t uczniów i uczenie wobec gorsl·'j. wody wklobojowe, na kiórych o-
Gra z lektk~ przewagą Polonii w .gru.ętą. Mont.ev~.~.iI~C; ~ .~Is.ię.cy. , . postawy dzję,w~ząt. Zresztą okrop i siątniętQ bardzo ładne :.vy,W,ki. 
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A" --(Kalisz 
2:2 (0:1) 

"HAKOAH" 
~aicieka~szemi zawodami wczo 11ewa strona. Atak szczególnie !lO 

raJszego dnta był mecz Pro sny i Ha I zmianie miejsc Rabinowicza z pra
koahu. Pogromca "Concordji" i wym łącznikiem był słahy i zaprze 
tym razem pokazał ostre pazurki, paścił wiele "pewniaków". N,afle
które o mało nie pozbawiłyby Ha- !pszy VI' linji tej okazał się Lubo
koahu najwyraźnie.jszego pretend~n chiński. 
ta do zdobycia puharu, dwóch cen ,Hakoah" mimo cią~ej przewa-
n~ punktów ~i dopiero w 42-ej minucie uzysh 

GO'Ślcie zaprezentowali się z naj- je prowadzenie. W dwie minuty 
lepszej strony, szcze.gó:lnie w dru- potem za rękę o,brońcy na polu 
giej połowie gry. Trio obronne hv- gospodarzy sędzia dyktuje rzut kar 
ło dobre, zwłasllCza br,amkarz. Po- ny - przez gości niewyzyskany. 
moc wISpierała dobrze bojowy ,atak Już w pierwszej minucie po 
u których wyróżniał się lewy łącz- przerwie wyrównują goście z prze 
nik. I hoju. W 26-ej minucie Lubochiński 

Drutyna., IIHakoahu", występują. zdobywa dalszy punkt dla "Hako
<:a bez swych zdyskwalifikowanych I.ahu", w minutę zaś później goście 
graczy, wykazała mało z.decydowa wyrównują z wolnego. Odtąd "Pro 
nia w sytua,c~oCh podbramkowych i sna" gra na czas i, mimo wysiłku 
w strzałach. Rezerwowy bramkarz I gospod.arze nic więce.j uzyskać nie 
niezły; obrona - niedysponowana; ł mogą· 
w pomocy wyróżniały się środek i ędziow,ał bardzo do'brze p. OH"., 

---~O\----

Codzienne życie Rosji 
Obserwacje i wraienia p. L. Lawłon z pobyłn 

Rosji 
Podczas pobybu mego w stolicy - Z czeg{) pam ż'Y';e1 

odwi,ecLziłeom znajomą rOOlzinę, ktć>- - Sprz.edaremy na.g:ze RT.aŁy DO 

ra przed wo}ną zaliczała się do za- trochu. 
możniejs.zych. Mieszkali w diziel- Wróciła córka. Pytałem ja o 
cy, która dawniej musiała hyć 

dzielnicą arystokratyczną. Znajo
my mój przywitał się ze mną bo
jaźliwie, wprowadził do małego 
pokoiku, w którym stały dtwa zar
dzewiałe łóż,ka żelazne nakryt~ 
brudną pościelą. Przymknął drzwi 
cichutko i rzelkł sz·epcząc i wska
zując na SClanę: "ci~kie mury". 
"W bocznym pokoju są komuni
ści, mu'Simy się mieć na baczno
ści. W t'ej dziurze mieszkam z żo
ną i z dwojgiem dzieci, synem i 
:órką. Doprze, że l ten kącik ma
my dla siebi·e. Komitet lokatorski 
robi C{) mu się podoha". 

- Cóż to za komitet? 
- Komisja wybrana z pośród 

lokatorów - sami holszewky 
'zpiedzy. 

Wtem gospodarz mój drgnął ;, 
?bladł z przestrachu. Trzykrotnie 
zadźwięczał dzwonek w prz-edpo
koj'\!o 

Drzwi dę otworzyły i do poko
lU weszł'a młooda dziewczyna w 
grubem, ośnieźonoem palcil2. 

- Có.rka moia, - rze·kł gosp.o
dano 

Przyjrzałem się ~el z uczuciem 
zdumieni.a. Włosy jej były zupełnie 
siwe, twarz b1ada i cierpiąca. 

- Córka moja pracujoe w muze
um, - ohraśniał ojcie,c, - i otrzy
mu}e za swą pracę około 10 szy
lingów tygodniowo. Syn jest na 'j
niwersytecie, a prócz tego pracuje 
na kolei jako tragarz. 

- A 'Jan? 

pracę· " , 
_ Owszem praca re t dosc zal-

muj<\!ca, aloe jak długo będzioe ~rwa
ła? CodJZień kogoś ocldaJlają. 1 
przytem te ciągłe rewh·.je., donos!, 
szpie'~ostw1). Codz.ień otrzymuJe 
się nowe formularze do wypdnie
nia, grzebią wciąż w nasrej prze
szłości. 
Pokazała mi formularz. Było 

tam moc punktów. Zapamiętałem 
niektóre: "Narodowość? Warunki 
rodzinne i mająf.kowe? Gdzie o
trzymała wykształcenie? Z czego 
się utrzymywała przed rewolucją? 
Czy nal,eży do partii,? Do la
kieoj?" ... 

W drodze powrotnej do hotelu 
towarzyszył mi syn, młody czło, 

wiek, student i tragarz zanzem. 
- Czy nie mó~łby mi pan po

módz do przeniesienia się zagra
nicę? - zapytał mnie. 

- Wyrzucają nas teraz z U!1I

wernytetu tysiącami z racji nas.Z2-
go poch{)dzenia bUTżuazyjnego. 

Si'eclliśmy na chwi,lę na ławce, 
na bulwarze. Obok nas na dru~! 
łarwce siedział'o towarzystwo, zło

żone z kHku krasnoarmioejców i 
kobiet. ~obiety miały na sobiE' 
skórzane kurtki, krótkie spódUl
ce, na nogach eleganckie, wyso
kie buŁy, które s, hardzo modne 
w Moskwie. Wymalowane, upu
drowane, rozsiewały zapach ta, 
nich pe.rfwn. Co chwila podchochił 
żebrak, wyciągając dłoń po jał-
mumę. 

- 0, to dtuga historia. Miałem Poszliśmy w kierunku Krasneg::> 
mały kiosk uliczny i sprzedawa- Placu. Tutaj, pod arkadami, na
łem guziki, ~zpi1kj i t. p., ale po- wprost mauzoleum Lenina, hyło 
datki były zbyt cię1kie i musiałem jeszcze parę sk1ep6w z bogatsz~ 
sprzedać budę. Miałem później 0- wystawą. Zresztą wszędzie mał.:!, 
trzym.ać posad<c w sklepie rząd'::>- nędzne s,klepiki. 
wym, aloe wymagano ode mnie po- Życie w Moskwie nie jest weso
ręczenia dwóch komunistów. N'e I łe. Twarda, ciężka wallka o byt, 
zi1ałem nikogo z nich i pc~ad: nie I wtłoczoma w prymitywne ramy u
dostałem. Jestem bez zajeCla od I stroju porewolucyjne·go. 
dłuższego czasu. 

--

y. 
f.lon 6ARST A H FTY RĘCZ E 

11(111C7 dl.] \\ l'IO~11 G-ciu ty~orlni padłu,!! ,,;elną. jedwabiami na sukniach I okry 
IIdosl,llnaIOl,ej' metody par) slde,. Ccn<l cl~ch Il'ereżki na Aukniach, blutkach 
b. przp;tepna Zl1lo~zenia przyjmuie i heli711ie wylwnywa podlu~ najnaW 
Z l)m' laczyk. ul. Pjotrko\\~IOl l1b 111 12. sz)"h i1I0deli, Artys,yczna pracowniil 
IC\\'a otic\'na, l sze wejScic, ::"-r; r.\ Im, h·!!;ll. <idnti"ka Ul. m. 2. Ceny b,.ardz.() 

. 4f.j(J -5 n ~I\It,. 839-1 

UK W~C;;~~ R~;;'~BK I ( ~\~ \~!~,~ ~\~o~Yl~T!'~~m 
pvsluklljC j) UIOWt:.'.) z.~j~dj, ,:'::!' d"ldl'(~ .,cm' Ol~rt)i do :-OI05U" po~ .Ur . 

, ,GtOiU" p_od aD' o." _ ~ .~_ b5::1-2 lap" za oli,azamem kWitu. ___ 4ts(JT- .A 
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Żądania lekarzy kasy chorych 
!! podstawę do zawarc~a umO~lY głównej 

Pobory muszą być płacone na czas 
[b) Pod przewodn:ilctWeI!Il dr. Ro- giczni'ejs'zed walIIki o ZlaslaJdJnd,cZle poWl 

<,icwicZ1a OIdlbyłlo się WlalIne zgroma- kty umowy" ffilClJjąc,e na cellU omo
~zeni'e o'bwodu łódJzilde'g,o :zJw.iązklU nę g'odJruośd 1'e.kJal!"z)'l, WIOl!;ności .za
:cka:rzy w państwile polsIki'em. Na wodu l'eiloar:s1kielg'O i b)'lt<11 maltle!l1j,all
;,;orzą;dJku dzrilelllnym ZI11IClJjdowały się ne~o l,ek,al!"zy k,a'SJow)'lcih". 
s,pra'wy dVityCZią!Ce klasy clhorych. W sipr-awile strułletgo Zla~lelganJa w 

Sip.rawo~danile z dZ11allalllfllośd Zla- W'YIPłruclle rpenlSji leikalrzOO!l k,a,gowyrrn 
;',ządu Z'łiożył dJr. S zylfllIliarn , sleikre- zalPadła na.stęrp<UJja!ca ulohw1ał,a: 
tall"z związku. Refelrelfllt dłużeli Zla- "Chroni'czne orpóŹn!i,aillrie o kriHffi 
trzymaJł się przy siPrawiJe zawarda t)T1godJni w)"pJJruty p'Olborów lekaA 
umowy główlIle1 z zal!"ządem ka4<;Y .rZ!00!l st,alW'i'a 1leka:rzy k,asoW)'lch, m.a 
chOlI'Y·ch t:ełlpallnh~· uzależin.iooydl 0."1 kasy 

Mówca .poddał oSltll"ej kryt)'lc!e na- ,chorych, w nadler cięihlleą s)'lł'Ulalcji 
d'esbattly p.r1z,elZ k,alsę cholr)llch nowy marbell"'jla'!lIlJelj. 
pwjekt umowy, w kitól!"ym cel],oWlo W 1._ d' , , . . lawne Zlgll"'omal ,ZJe,Dn,e wZ)'lWla za-
pCfmllllę.ty Zloslbał zw~ązek h~,kalrzy, d . zk d '_.1._' b 

" . rza Z,W'I'ą u 10 piilfilllaJiS zy 's Zlelg o 
a Móry przekres.Ia JUŻ uz,go,dmcme . 1 .! ' Ib' 

, " ure,g'wLOwant1a ue!) srpmwy, aJ I OWlem 
w SWlOIm czaSIe po wlle,lu k'onfe,ren- b 1 t . . 
. M' ,o eooy alllo<TIrruaJ!Uy Silan 'Ul'e maJą-

D.lach pDt Y .umo'Vv-Y. .01'1. ca tWJ'eil" ,._'" 03_ •• •• tyt " . . cy aI!l,all'Ulg'J1. w zalUlIllel} tnlIl,e) II11S, '11-
dz!ł, z,e aI!lltlIoWla'Ucrle UJzgo.dlllllonych.. • J. • "b L 1," 
• , .l, C)'l p.anSL Wowel) liU 'K'OOl.l\1:n,a'line~, aIlll 
"UŻ rpul!1.iktów .jes{ lle s,tr>ony zarząu.'t1 t' . .03, .l • t... t' 
, . e!z w zau.'nlem pII"Ze<l'S,Lę.JJlIIOtr'S WlI'e 
~a.sy chorrych re!pl!'eISI)ą w stCllSunlku ,,_ d ! • 

. pr)'lW1a'UIllem rua a' t,rwac ni'e tIlIO-
do lelkarrzy Zla O'.~łosZlo~ne w swD'tm '. .. ' 

. b b' 't t ' .t.. ze Cz:a~SI'e ez,l"'O OCI,e w 1:rl1Sl y. IUJCII'a!Cał 
kasy clhorych. NrusŁępni'e WIalIlIlIe zebraru,e za,-

Dr. Mi,erzyński w prrz>ei1Dów,i,e'nilU tw~,e!f!dIZlilło wcnwlałę p O\Ptl."ze dtni,ego 
'wem osliTo kr)T1tYlkowa~ !pos,tępow:a zelbramla. o likwi,dlaJc,ji slelkCl}i l,e\ka
nie zall"ządu. rzy kaJs'OW)'lch ~ U1twOtrzenilU j-e,dn'e

Po W)'lSbuclhaJD.dlu 5rpr.aWlOlZ'd,an11a i g'o ZIal"'ządJU ZJe slp'e'c~allllą kJQIm~S1ją d!o 
wyc,zell"ip,UJj'ą,c'e~ d)'lSlkUJSq~ :p!'Z)ljętO na- sipll"'aw kalS'ow')'lch . 
.> t ę,P'11lj atcy WIIli'oseik: P o uchWla,1 e niu WIll,iIO!siku o re Ol!'-

"Wal!ne zgn-romadzenie ulznade na- gai1lizia1c!j.i biUll",a pra,cy .i: UltWlOl',zelllia 
lcsłaJny przez zlall"zą;d klCllSy chorych siP'e'cljlallirue,go s,eikrebal11jaw pl!"zy bil\1-
"oIwy p~ojlektŁ umowy za ni'e.n,ada- I!'Zle praICy, dok'o,n'an,o W}'1borów u
:11.cy snę dio dy:skuISlji, arp'l"'obtllje cał- z'tlpełni'alj'ąq7;ch do zatrząJdlU. Wy
l,· owi cLe srtanowisiko zamądJu ZJwią,z- bór pad'ł na dr. Mi,elrzyńslki~igo 
ku i wzyWla zaI!"ząd do j,aikn-aj'enerA FlrerukJa, Szwe,i1c'elI"a i Uryslona. 

Zjazd harcerski 
Drużynowi chorągwi łódzkich obF'adowaii nad 

metodami pracy 
(,p) W U'bi,e~łą S'O,bQltę i niedzrieJę \sp1.'awy ohoZ'ów i kOllonljl letnllch, i 

odbył się w Łod'zi zlj.a.Z1d drUJżyno-j kwest ja z~o,tu c1horągwt" który ma 
w)'Ich ileńlstki,e'j 1 męs.kielj chorągwi się odlbyć w p'o!CZąbk'cwh lipca w 
ł6dzllde.j- związku haT'CeIl"SJtwa pol- olko']j,cy Łoruzi. 
<;Iki'e:go w liolk,allu wtllasny;m ipl!"zy uH- KU'llJIliilIla-cYljny:m pl\1lll1ktem obrad 
cy E'Wallllgellicik-j,e~ nil". 7. była klWlesltqla prZ)~lp'oslObi,enia WIOj-

W ztjeźd,de wzięlło UJdJział Prz-e-I skowego młlO'dzieży, pO~~ltanOlWiono 
s,:d,o 150 rerp,l"'eIZtemtallltów i re!pTe-,spIlaJWę t'ę rOllp,at1izyć SIZIcz,e,gól1owlo 
zen,twt'ek druż)'ln hrurclelrsikkih z c,a- ,na nasltę!pnym zj>cźdz.i,e, któ,ry od
łelgo W'Qj'ewótd!ztwa. bę'cliZlile si'ę iPU"aWdOipodOlhnile w j.e-

W p~lel!"w,sz:ynn dnw :tj;aIZldIU 'P. Hr- s'l'eni Irolku btilelżąlce@o. 
stenbeTlg z W,alrslzawy W)'lgł'os,ił re- Na z:aikońlcZlenli,e Zl1aJZld;u w nie. 
ferai. na t,emM f,Pll"Ialc.a sltall"slZJeó mlo dzie,lę, w !Ioiklal!u obrad UJrUj!d11l0il10 
dzietŻy hall"'Cersikielj". • wspóJrną helr'batlkę. W międZ'Y'cZla-

Po' r,dell"ade p'0wLSillCl.łla. ożywiollla Słe s,zarrile uldlały si'ę sl1LInJochodJem do 
dySlk'11lSlja na telIIlJai. rrueltord wycho- Zgite:rZla w ooiliu oibe9lI'ze:rll1ll tl!"zytIIliO!r
w,aWlclzyrch OIl"gamZlalCjji h1all"'ce'l"'ski,ej. ,t;oWlej dJz,i,ad:\ki 1,elŚlnlelj o~,ila:roWlallle,j 

W dJrugim d!n1u Zljazd'll, obrado- haiI1c-e:rstWIU prZlez mec'enalSlosltwlO 
wlClły komilSij'e męsika i ŻJeńskJa. J asińskiJch. 

Na klOmilSij,alC'h ip'OiI"tmIZIatt1te były ł 

Włamanie do biura ekspedycyjnego 
Schenkera 

Włamywa(ze aresztowani przez policjanta na 
obc~odzie 

Już dobrze po północy. Na ulicy;mieszków do komisariatu, gdzie 
Pomorski-ej rozlega się echo miaro-I w czasie rewizji osobistej znalezio
wych kroków policjanta V komisar I n() przy obu "kawalerach księżyca" 
latu. Jest na obchodzie. Od ",zasu grubą gotówkę w złotych I ,dola
do czasu przystaje, rozgląda się irach. 
nasłuchuje. W tej chwili słyszy Równocześnie alarm. Przy nlicy 
przyśpieszone kroki dwóch prze- Pomorsl<iej pod nr. 21, w gmachu 
Chodni ów. Policjant wyrasta nagle towarzystwa kredytowego mlesC! 
przed "przechodniami". Oto dwaj się biuro ekspedycyjne Szenkera, 
II znajomi". Krótka gło~niejsza roz- Długą drogą po przez ogrody i par
mowa. Posterunkowy poznaje "do- kany dC3tali się włamywacze pod 
brze" notowane~o Koźmierskiego. lokna mieszczącego się w parterze 

- Proszę ze mną. biura, przepiłowali kraty oki-enne i 
-Panie posterunkowy, poco pan dostali się do wnętrza. Tu t.sprawi-

nas ma ciągać. Przecież my nic złe.. li" Itasę i ograbili ją. 
go nie zrobili. Jak pan nas puści, to Włamywacze byli jednak już w 
i dla nas i dla pana b~dzie lepiej. potrzasku. Są to właśnie owi dwaj 
Koźmierski sięga do kieszeni i spóźnieni pruchodnie, których za· 

wycląga spory zwi~ek banknotów, trzymał pO>Sierunltowy w czasie 
usiłując skłonić tym szeleszczącym obchodu. 
~umentem polic:anta do zawar- Pieniądze przy nich znalezlo.ne 
cia interesu i zgody. Próba przeku- pochodzą właśnie z owego włama' 
pienia jednak powstaje usiłowa-rnia. Dalsze energiczne śledztwo vv 
niem. Policjant prowadzi obu rzezi. t<;ku.. 



Z filmu I • 
Wl 

SAMOBóJSTWO STARCH.. 
Pb) Przy ulicy Marysińskiej nr. 7 

mieszka z rodziną 7S ... 1etni Antoni 
Szope, który od dłuższego cz.a~u, 
z powodu swego wieku gdy nie 
mogł zarobić na życie niejednokro. 
tnie groził on rodzinie że popełni 
samobójstwo. 
I Wczoraj gdy nikogo w domu nie 
I~ył.o, starUlSzek. wziął z kuchni nóż 

1
1 prz.erznął sobIe żyły na ręku. 

Gdy domownicy przy.by1i leżał 
(ln bez 'P1'ZyŁomności, a z rany oh
ficie sączyła się krew. 

Zaalarmowano pogotowie ratun 
lkowe i lekarz opa trz)"ł sędziweoQ 
samobójcę, stan jego nie budzi ~. 
ibaJW. 

iego mla t 
GŁóD KOSI. 

(bl Na ulicy Sienkiewicz.a nr. 2l 
upad;ł z osłabienia wywołanego głeJ 
dem 22-letni Mordka Szajewicz z 
Czestochowy. 

Wezwany lekarz ,pogotowia u. 
dzie,l ił mu pierwszej pomocy, S?;a
jewicz nie dał się odwieźć do zbior 
ni miejskiej. 

.. .. .. 
(bl Przed bramą domu nr. 165 

przy ulicy Piotrkowski~j upadła z 
głodu, z S-do miesięcznem dziec
kiem na ręku Eugenja Raja, umie 
szhła w Choinach. Nieszczęśliwą 
matkę i dziec,ko odwiozło pogoto
wie do zbiorni miejskiej 

PILNUJCIE DZIECI. 
(!h) Przy ulicy Zachodniej 23 po- WYRODNY SYN. 

:zostawiona bez opieki 2-,letnia có- (bl Staruszek Lat 90 Michaił Ma. 
lf~cZ!ka państwa Lana~erg napiła l chura przyszedł do komisarjatu ze 
SIę benzyny. I skargą na swego syna, który po. 

Wezwany le,karz pogotowia od- ; hi~ go do te,go stopnia, że sąsiedzi 
wiózł dziecko do szpitala Anny Ma musieli wezwać pogotowie ratun. 
ńi. . . kowe. śledztwo prowladzi policja. 

----o 
Tealr lelni Ul parku I Tealr Miejski 

, Staszica Dziś , jutro i w niedzielę wieczo. 
Dziś jutro i pojutrze doskcnały ! rem, po <:enach zniżonych, zna.ko. :i wesoły quodlibet pod nazwą mita, dowcipna i pikantna kome

"Hallo .. park". Program stanowią: I dja A. Cana "Wilkołak" z pp. 
"Gabinet mjnistrów" sZJkic satyry-,' Starską, Wdloszynowską, Nowa
czny Rujwida z pp. Lapińską, Krot- ,kcwskim, Dobrowolskim, Wrcń
kern i Mrozińskim. "Mordcwni.a"I skim, Kliszewskim i Fabisiakiem 
szkic Rujwiaa urozmaicony śpiewa! na czele. W sobotę po południu. 
mi i tańcami z pp. Jarkowską, Je-, po cenach najniższych, piękna Je
rzmanowską, Jakubińską, Mroziń- I genda dramatyczna Sz. An-skie.go 
s'kim, Magnuszewskim, Krellem, l "Dy1Duk". 
Tat.ar1kiewiczem Żeromskim 

----o~----

Wiktor Bięgański · jego nieszczę
śliwa miłość 

Kt6i z nas nie zna nazwiska tego w Łodzi 
Za miłośt jego sąd skazał go na miesiąc więzienia 

P. W~ktOlt Biegańlsiki miał nj,esz- PeW/!lJelg,Oo dnia jedn.ak Z7!Il.ve,nił się 
częśde Zlalkochać się be,z pamięci sys'tem&OIb,:I: an,1a, s,j'ę dlO se't';la- na
w ś1icZJtlielj 1 m,łodzńu,tlki.e,j uifz~d·nicz- pad'ł na p. Stall1ilSzewJSką z fnlrtią i 
ce min.ioSłteil"'j'tmn slkarlhv. p. Le,()1kad~i OIbrzud,ł ją g,rac'c"TI ",v)'IJll)'lSlMw. 
SrtanilszeWlS'kri,ej w Walf'SlZa'Wlie. NilesZ1czę.ś'lilwla IklO,bi~,t,a, 2'JCliol<a~a u-

B)'1ba bo mHtość nilelS'Z1c.zę·ś,J,iwa, cielc i odtąld tlIl1:ilkadla d1róg" klł&:emi 
gd'Y'ż ipOZ1hlliWi!OI!U wza'FemnlOś.ci. . '.:-cl,zlał ~lrZ1eśl~adowoa. 

Miłodeij p,atnń,el!l ICle ni,e ulŚmilechały Al'e uill1'i'a~ i()I!l j,e od!na'l'eźć. Cz.eKa'f 
sdę rupeIDni'e ilDIa,tryltIl!o~alm:e ptroplO- lkit Ólre/goś cLda n"- sdl'OdatCth pt"zeiCl 
zY'C!;e i WIOiLal,a być skromną praw- jei lIIliies zlkallli·em. 
~:zJk,ą slkaa:l?u., niri: ".~k2··1-? '" ' .. talk Zas,tąjpił d'l1Olg ę z dJelLe,l1tl1Ji;nt3,lcńą. 
:rm~e!go c ZflloW'1Jelka, lak p. W'lk,tOtr - Mu5li 1M plall1i dać &zdś oolPo-
BieJgam.lci. wiedź, c,zy ZlOosta,n.j'e pa'ni moją ro-

TIU zlalCzytnJa s:ię ńragedlja. 'i1ą ? t 
, Z~.aobamy n-ite ?1Jll~ał otpa;nowt3,ć AJlle!Ż lIlIi,e. Ja jUlż tylle lTIa:zy ... 
p<łlomlletIlltlJelg'o u/Cz,u.cl·a 1 ~ył Ibaik nlU~ _ NadelSzł.a parui oSltalbnLa go.d2'Ji-
ny., talk ttlruta~Ci2'J)"Wy, • ~ 'ł" S't,aiIJJ1- IM ... Z.al$lbr~eil,ę" oczy W'YIP>a~ę rwy_ 
s.zeWlslka mUis~la~ zwrOoc~,c SIę dlO są- brylooe!;em 
d~ p/Qjk~ 21~o O'lu-ę~1U w W,aIT'SZia- OdglI'ó~b pll"Z1elSlZl€dlł clio .czy.nów 
Wje z lP;l",oslbą o lTIaltlt.ttnek. niezbY't wytwOI1".!1]'lCIh. 

, Sędzi~ ~!Pf1Iiwę 1'1?'t>r~\towa~ pOo Na k.rrytk dziewozyny Zlbi.e:gdti się 
oreo:vsik~ 1 J;le.rSlwlaZl}altIll .wymogł na s,ąoSi,edzń i ,p,obży11i klt"e's lki:ruemarto
p~ Bi.eganslktm s,?,len,ne przy.rzecze- ,gn-af:i.cztlJej slc-etnJie. 
me., re ,:oroeZ'.-6illJUl'e z wlSlz,eJ(!{lclh n/a- Al t • B' g' • A_~ ... ~ ł 
d . . ""'"rh-........ • ~ b "e o D Zlnow p. , le! ,atllSlKiI 'SLlCl'ną: 
,z~e~ ~ • ...." .• pu,?n~lnr' ci k pned sądem ploko~/u 21-glO okrę.gu. 

1 L.ek'C'~~zr:m'z~ Jesl n-Oo~sapel wdo-ł SędZii,a próbował rl1Jahl'onńć sttJrony 
J.ec "",,/fl'aJJą~:pO SlertCa. rZy :Z1e d d" P S~' Ik 
mai, wi,QlSll1'a .... 1~ib"ć C':hył,a. ·0 po

t
·g'Ob:z.en.lta

k 
Sl~, . amsZl~s. a 

"7 _~_.:L II.-d· J. ł • żądla: la" y 'OISl ,alI"z.om:y iPif'Z1'ł1"Z1elK't, 7C UiIlKocllllruny m~1O' Z1alIl sllalną Z1now . b ci' .. • ł 
n ~cLr()ldlzte .p. S t a n ;lsz,e:\\'I::lk id, a r:a- me ('I .'ZI,e ąoelJ z.atC'Zle~la'., ' 
czej stlawał ClC dnia nla jej d'l"OIdz:e dlo - N~'e illl'Oigę., . pan 1,e sęd'zllO ... NIC 
hLUlra, 'W'Y!c;z,eikiwał lIla n:'1 J.aroer.:!.o mam sły - Ctcth~,. le~~ zde'~
ranlka .w o,~II10Idzie Sasikim i p'rz,eślla- dowa,nylffi głlolS,em za1M lS'1.ę p. B1C-

dował po dawnemu. ~ański. 
Kamiennoe s·erce móft~by WZITU- Sąd sJkaza·ł g.() na m~leLSląc bez-

szyć, a w kaiŻdym lJ'azi,e naJjde'I:pJ.iw- WZ'i~,1-ęci/ne;g;o alT eIS ztlu: 
s:egoallliiOlla móg'Jiby WlYiP'rD'w,a,clzi·ć Czy zimttl,e illUlry wńęZli,ell1l11e ostl\1-
z cieiT\Płńwlośloi. dzą żalr j'e,~Oo selT,oo:? 

Udzie' ny pan na Górze Kalwarii 
Cadyk i jego 16-leinia prawnuczka 

Wesele, jakiego nie widziano już od wielu lat 
Góra KaJwa,r·ja była w śno,dę Pa'n młody ma lat 17, .a. p.a .nnoa mło-

śWiadłki'em ni'e.zwytkłe,g,o Zljaz'clJll cha- d·a Jochllet Jas.kowi,cZ'óW1l1JCl zalLed-
sydów z roż.nych s{ron P'Ooh;.ki. wie ukończyła lat 16. 

Od samego rail13.,o:la,gi koJ.e<;o- Dla świ,aJta pohożrll)'ic,h żydów we-
we, p:rzybyw,a'j,a,ce do Góry Ka.lJwa- sd,e to sllał<o się ni,ezwY'k,łą 1!'roc~zy~ 
rji - wy;t"ZlUlcały t>łul!11y odświęt!ni'e s:Łośc,i.ą i po'Wo,dean m.alsO'W!e1 pI,e:l
odz.ian)'iah, 'Pohoi,nych żydów. Na grzymki do G6.ry KahVlar-ji. . 
d'worcu ikole·j;owYlm wit.ah przyby. Mj·ędzy przybY'łyml - ;ntal~llcZ'Oon~ 
wrują-cYClh spe:clja.Jnie slPlt"ow.a'd.z.ona kHikudz.ie,s.ięd,u .nahi'nów tZ tl1!l.a.lStŁ 1 

orik,j'es;bra żyd/ow~lka. miastecze,k OlkoHcmych, a l1JaJWIe:t z 
JU1Ż IwIIO pol,ud'nia mia.s~e,~zlko za- odlcghnah sltnm pańsItwa. Gm·my 

T1Oi>lio s,ię od d'l'll;?;,c.h ohala,tów i na- chasyd,!ikie na Kresa'Clh pir,zysł.alły 
bOinY'Clh jal!'muł-ek . Jicz.nych de,J,egatów. 

Pow'od'em, kl6ry śdągn<\l, :'ak 00- Młc.d'e.i p':HZ'e z!070':10 ,liilc.z.ne i bo-
bHczta.ją., przeszJo 3.000 c h,a.sydów ga t c p'odalT'1 .. l1n,ki. W;aI!"tOość prezen
do Góry Ka,lwo.lrji, byh 11ol'0:czy',tość Łów. l a które ~Ji:k'dały s,ię po,s,zczc
zaśŚolu.hi'n miqdzy lalaro 'lurni 2-ch góln~ ~m'ny chasydzkie - ohlicza
na,js,t,arszY'ch "e,uclow,C1\ch" wcl,:;'! ja na :kilkadzj.c~j.r.t tys.ię·cY.ZlłoOltych. 
rabilTlacki.ch w PrJ:kee. Prawn'llczk:l C(,l'cPlon',ał ~klbny odibył SIę porZie:cJI 
.,cudow:'1C![I·o" i sla·vJ~e.~o .. 0. calą w:e.eZOl'Cii11 z n;,zz:wylklą pom?ą i Z; 
Po,l'Eh~ cild ,,1,0. ! ~ '''y Kahvar;i wy za's.to!'ow'aniem wS7.ys!;Jd,c,h przelpi
c.hoclzJa ;:.3. mą~ za wr'tka .rówr;ic s~nvdl i"ytu'alem (j,brz.~dJków • 

• sławne:gOo rabina z Ms:zczQ.1l-owa. 1 
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Ważn" od 5 czerwca 1925 roli.u. 
(h) Władze kol e;owe ułożyły na I 21,15 - pośpieszny z Warsza

okres letni nowy roz.kład ;azdy, w . wy (bezpośredni). 
którym uwzgl l>uruono zwłaszcza ! 2225 - z Kolu sze1, (połą czenie 
potrzeby wzmożonego ruchu pasa- ! z Piotrkowem). 
żersk iego z okolicami podmiejski~- I 22.50 - mie jscowy z Kalus ;: pk 
mi podczas m;esięcy leŁni-ch. N°- l tylko w dni świąteczne . 
wy rozkład, który prawnie obo- ŁóDŹ _ KALISKA 
wiązyw~ć ma z dnilem . ~-~o czerw- (odchodzące): 
ca, ZaJIll1eszczamy pOll1zeJ. 750 d K l k ł . , - o o usze po ączenu 

ŁóDź - FABRYCZNA Sosnowiec - Kraków i Skarży· 
(odchodzące): ska. 

1,30 - pociąg mi,ejscowy do Kc- 8.25 - bezpośredni do Toma-
Juszek, połączenie z Krakowem, szowa, Skarżyska, Tarnobrzega. 
Warszawą i Skarżyskiem. 15,00 - bezpośredni Tomaszów. 

7,25 - pośp1eszny do Warsza- Skarżysko, Tarnobrzeg do Lwowa. 
wy bezpośredni. 20,30 - do Krakowa. 

9.20 _ osobowy mieiscowy do 13.30 - mieiscowy do Warsza-
Koluszek. wy. 

13,20 - do Koluszek połączenie 18.40 - do Warszawy. 
7- Warszawą. 20.10 - do Łowicza. bezpośred-

14,30 _ do Koluszek połącze- nie wagony do Gdańska. 
ni,e ze Skarżyski'em, Sosnowcem i 7,40 - ŁócLź-O.srurow połąc.z,e. 
Warszawą. nie z Poznaniem i Zbąszynem. 

16,25 - do Koluszek. połącze- 19,40 - do Ostrowa. 
nie ze Sost1oowcem i Krakowem. ŁóDź - KALISKA 

19.00 - do Koluszek połączenie (tranzytowe): 
ze Sosnowcem, Warszawą i Skar- 5,33 - do Wa'tSzawy z Pozna-
żyskiem. nia. 

19,30 - bezpośredni do Toma- 6,55 - "koaUcyjny" dlO Warszar 
szowa i Skarżysha. wy z Paryża. 

20,00 - do Koluszek połączenie 13,52 - do Warszawy z Pozna-
z Piotrk'owem 1 WaTszawą. ma. 
23.00 - ·;-lo Koluszek połączenle 12,44 - do Poznaru.a i Zbąszy-

z Krakowem i Warsz.awą. na. 
10.50 - miejscowy do Koluszek 23,06 - ao Poznan~'a i Lbąc;zyna, 

tylko w dnl świąteczne. 23,57 - "koalioeyjny" do Paryża, 
ŁóDŹ _ FABRYCZNA 1,59 - Leszno - Poznań. 

(przychodzące)~ ŁóDź - KALISKA 
4,45 - z Koluszek - Kraków (przychodzące): 

_ Sosnowiec - Skarżysko. 6,40 - z Krakowa bezpośredni. 
7,30 - z Koluszek - Sosno- 10,12 - ze Lwowa bezpośredni. 

wiec. 18,55 - z Koluszek - Wars,za. 
8,25 - z Koluszek - PioŁr- wy - Krakowa. 

ków. 20,45 - z Tamobrzega bezpo-
10.20 - ze Skarżyska i Warsza- średni. 

wy. 9,45 - miejscowy z ŁOwloeza 
12.50 - z Kolu~zek. (hez!,ośrednie wagony z GdaJ5.ska). 
13,30 - bez,pośredni z Tomaszo 10,22 - miejscowy z Wars'LaJwy. 

wa. 16,45 - z Warszawy. 
15,50 - z Sosnowca i Skarży- 9,10 - z Ostrowia. 

ska. 18,30 - z Ostrowia połączentt'e 
17,00 - z Warszawy. ze Zbąszynem i Lesz.nem. 

Dyrektor B-kI. Wyższej Szkóły Realnej 
z Wydziałem Handlowym 

Zgromadzenia Kupców m. łodzi 
Narutowicza 68, 

niniejszem podaje do wiadomości, iż egzaminy wstępne 
odbędą się dnia 15, 16 i . 17 czerwca r. b., o godz. 4-ej po 

południu. 

Lekcje w klasie podwstępnej w przyszłym roku szkolnym 
rozpoczynać się będą o godz. 9-ej rano. 

Podania o przyjęcie kandydatów przyjmuje Kancelarja 
Szkoły codziennie. 787-3 

~ A
kuszerka Pipiko-

.~ wa przyjmUje pa-
nie. Piotrkowska 
152, m. 14. 4-1O·d 

,'~ POn~.1 p~ wsie 
. u i zagrody 

': ~.. ~~~. ~® Boni~l~~I~~~~a~<~ 
iI; tycznych i tanich 

I
~ --=- n rzyrząd6w.Chcąc 
, -=- zapobiedz t e m u 

~konstruowałem 
~' pompę. która ·(',·t ra':. \\Y c'za ;le l; ką , b? przenosić 
'?Ii z mle)Sl a n1 mi e ~c(, może jede n czło\1,llel<. Pompa 
f. mojej konslrukc jI moż e czerpać wodę wprost ze stu
'1 dni lub ze stawu nadaje się r6wnież przy pracach 
t', z,emnych, podajność wody w stosunku do jej WIelkości 
I~ jest nadzwycza j tania! 
if; ZAKŁAD MECHANICZNO - SLUSARSKI 

~. L. Andrzojak. Lódź. Piotrkowska 86 i! nagrodzony medalem na wyst. Prz.-Rz. poleca haki do 
. hranek własne$!o wynalazku i opatentowane. Również 

mam d v.: a . motory benzynowe do sprzedania w sile 
5 I 6 kOni . Prospek ty w\: sy ła się na żądan i e. 562-1 "" 

J - - Mi 

Redaktor i wydawca ltłarceli Sachs. 

POKOJE 
umeblowanB 

poszukuje i polec:a 
Biuro "RUCH" 

Piotrkowska 38 

Pensjonat 
dla dzieci 

w Poddębinłe 
pod Tuszynem. 

Troskliwa opieka, 
Ceny przystępne. 
Wiadomość; ulica 
Piotrkowska 123 
w sklepie p, C. 
Maca. 759-1-d 

Redaktor odp owIedzialny: Wład;"sT.;'"w-M-ag-a-ł-s-k-i.----

-- ---~----------------------W drukarni .Głosu Polskie~o· Piotrkowska 86. 




